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Kolej Jarosł&wsLo - Sokalska.
W iedeń  18. września.

Dziś doręczono pełnomocnikowi spółki 
hndowy kolei J*rosł»w-Sokal rezolucję ministra 
bandln z tem oświadczeniem,^że ministerstwo 
bandln zgadza się un wszystkie finansowe i 
techniczne warunki, przedłożone przez tego 
pełnomocnik?, ż« przeto pod tym  względem 
nsnmęte są waryHtkie przeszkody do przedsię­
wzięcia bodowy, wszelako zastrzega sobie m ini­
ster wydanie ostatecznej koncesji.

Oświadczenie to jest zapowiedzią pewnej 
koncesji, k tóra nastąpi po przeprowadzeniu w 
takich razach nieodzownych formalności. Zanim  
bowiem minister bandln wydać może ostateczną 
do bndowy koncesję, musi się ta  sprawa oprzeć
0 ministra wojny, i o radę ministrów.

W iadom ości zasiągnięte z pewnego 
ż-ódła, utwierdzają mnie w tem przekonaniu, że 
w ministerstwie wojny koncesja ta nietylko nie 
natrtfi na trudności, ale ż e ta  w ż r a  strategiczna
1 nia znajdzie silne poparcie, w radzie zaś u |  
n strów poprą ją  swym potężnym wpływem m i­
nistrowie Ziemiałkowski i Dunajewski, którzy i 
teraz przyczynili się głównie do ndzielema i 
przyspieszenia wsi omnianej rezolucji min stra 
łiindln; kraj więc może być pewnym nowej zdo­
byczy na poln ekonrmieznem, jeżeli ją  i s t jn  
jak  ra leży  poprze.

Nie mogę przy tej sposobności pominąć 
uwag.. że tn w sferach kompetentnych, bardzo 
przykre wywiera wrażenie agitacja w krajn prze­
ciwko budowie tej linji, nie z innej przyczyny, 
jak  żeby otrzymać koncesję na linię Lwów So­
k a l; — bo też to dziwne zapoznanie dobra o- 
gólnego. Ws/.ak rzuciwszy okiem na sieć kolejo­
wą, szczególnie w północnych Czechach, przeko­
nać s!ę można, że prawie do każdej wsi do­
jeżdża się koleją, a nkom n nie przyszło tam 
na myśl Drołestować przeciwko ieh budowie, a 
i dziś rozpoczęto tam  bndowę wieln drugorzę­
dnych linij i mnożą Bię starania o nowe konce- 
sje, a n ik t nie protestuje, i dlatego kwitną 
Czeehy we wszystkieb gałęziach gospodarstwa 
narodowego.

Dlaczegóż więc miałaby n uas być szkodli­
wą jak najgęstsza sieć koleiowa— dla czego obok 
jarosiawsKo-sokalskiej, nie może istnieć lin jr 
Iwowsko-sokalska, ciągnąca się w innym kie­
runku ?

Żądanie przeto rady żółkiewskiej, aby m i­
nisterstwo m e udzielało koncesji na bndowę linji 
Jarosław-Sokal,; żadną m iarą pogodzić się nie da 
z kardyualnemi zasadrm i ekonomji społecznej, 
i może być tylko wynikiem zaściankowego ego 
izmn, który jak  dłngo n nas trwać będzie, tak  
dłngo nie można myśleć o pomyślności w 
kraju.

Tak samo jest niepojętą uchwała lwowskiej 
Rady m;ejskiej, powzięta w podobnym jak żół­
kiewska duchu.

Jeżeli bowiem weźmiemy na wagę korzy­
ści, jakie kraj odniesie przez wybudowanie linj i 
Ja rosław -S okal, i porównamy je  ze stra tam i, 
jan .c  Lwów z powodn tej bndowy ponieść może, 
to istotnie trudno pojąć, jak  mogli reprezentanci 
stołecznego miasta powziąć nchwałę przeciwko

jej bndowie, dla tego, aby poprzeć bndowę 
Lwów-Sokal, zamiiast iak najmocniej przemawiać 
za budową obydwu liaij, zwłaszcz-, gdy korzyści 
z handlu trs u sitowego, a takim  będzie handel na 
linji 'wowsko-sokalskiej redukują się do zera, a 
nawet obliczywszy się dokładni**, ile Lwów ko­
rzysta teraz z rogath ’ Żółkiewskiej, to n'e 
wiedzieć, czy się w budżecie miejskim nie okaże 
ubytek w dochodach po wybudowaniu patroni- 
zowanej przez miasto kole:, a  w  kieszeniach 
właścicieli zaja*dów, sklepów i szynków, czy s’ę 
nie pojrw ią suchoty; więc i po sobkowsku rzecz 
biorąc, nie można znaleźć podstawy do powzię­
tej w lwowskiej radzie miejskiej uchwały. Lecz 
co głowa, to rozum, a i rozumy m ają swe k a ­
prysy, nie zawsze licujące do potrzeb gospodar­
stw a narodowego.

Listy z Podola do Cieplic.
I

Z ak ą to w iee  4. września.
Kochany Panie Ig n acy !

To lubię: siedzisz sobie wygodnie za g ran i­
cą, nie mydlisz na zimę wracać do kraju, a nie 
kontentnjąc się dziennikami, każesz sąsiadowi, 
ażeby Ci pisywał relacje o stanie rei pnblicae, 
która, eo prawda, inaczej przedstawia się wi­
dziana bezpośrednio, niż opisana drukiem , ccoćby 
najpruwdomowniejszym. Z t  karę, masz oto epi­
stołę sążnistą, k tóra zawierać będzie niejako 
exordium i plan kam panii, na jaką  mię skaza­
łeś. Wszystko mi zresztą jedno, spisywać moje 
eluknbracje na utrapienie pp. redaktorów, którzy 
je regularnie rzucają do kosza, *) albo też posy­
łać je  łaskawemu sąsiadowi jako m aterjał do za ­
palania ulubionej etambnłki.

Inprimis tedy, przetiziłfc, jak  widzę, kocha­
nego sąsiada tam  w Cieplicach wiadomość o 
projektowanem „skasowania autonomii," i zapy­
tujesz, jak ie  ma szanse ten projekt w naszym 
sejmie wobec dzisiejszej konstelacji politycznej ? 
Mógłbym zapytać słusznie: A co Waszeci po tej 
autonom ii? Toż jegim ość dobrodziej od trzech 
miesięcy m srszalzujesz . i  nadal marszałkować 
zamierzasz w Czechach, pielęgnn ą* swój reum a­
tyzm, jak gdyby na mm polegał m a.orjńny  i 
moralny dubrobyt krajn, a tn tymczasem w po­
wiecie gospodaruje wicemarszałek ks. Azbuko- 
wycz, i nie dość, że omal nia skręń łem  karka 
na waszym autonomicznym mostku w Korelicy, 
jeszcze nu dzisiaj przysłał pyśmo pisane Bóg 
wie ja&im językiem  i takiem i literami, że  wraz 
z proboszczem, djakiem  i profesorem daliśmy z i 
wygranę, nie mogąc oic wyczytać, u jntro będę 
mnsiał sam po,ecbać do m iasteczka i dowiedzieć 
się od sekretarza, o co chodzi. W takich w arun­
kach wolałbym jnź dalipan, ażeby marszałkowa! 
starosta, ale nie godzi się żartować i wyw oły­
wać wilka z lasu.

*) Praw da, ale nie działoby się to , gdyby szano­
wny autor pisząc do nas kontontował sig, ja k  w tym 
wypadku, dwiema ćw iartkam i papieru  i sąsiedzkim  spo­
sobem wysłowiania sig, zam iast wsiadać „na w ielkiego 
konia" i ozęstować nas broszurami, na których d ruko ­
wanie miejsca nie mamy. P . Red.

Obawy kochanego sąsiada nie są bez pod 
stawy. Tak w tej sprawie jak  w wielu innych 
gytnacia nasza polityczna obok dobrych stron 
ma bardzo ciemne. Onegdaj napisał Czas. że już 
wszystkie nasze sprawy polityczne załatwione są 
stanowczo — Nie wiem jak  i K ieay? Nie m y­
śli* z n;m polemizować, zwracam tylko uwagę 
na ton autokratyczny i pewny siebie, jakim  to 
powiedziano. Panom, którzy steją po za Czasem, 
zdaje się, że są u władzy, i są u niej poczęści 
is to tne . Trudno wymagać, aby było inaczej. 
Gdzie rząd oddany jest de jnre albo de facto 
krajowcom, tam  musi ntwórzyć się partja, albo 
koterja, rząaząca, musi nrseważać jakiś system, 
jeżeli nie w zasadach, to w osobach. Partja k ra­
kowska wysnnęła się naprzód i opanowała sto ­
pniami całą sytuację, a jeżeli rzeczy pójdą dalej 
dotychczasowym trybem, nikt się jej nie oprze. 
Jnż coś przebąkują o małej kwestjr gabinetowej, 
Która wkrótce mogłaby wybuchnąć we Lwowie, 
a której ostatecznym wynikiem byłaby reforma 
nie autonomii, ale hierarchii autonomicznej, oczy­
wiście in membris, nie in capite. Wszystko być 
może, bo albo nie możemy, albo nie umiemy 
robić opozycji. Nie możemy najpierw i nie po­
winniśmy robić opozycji takiej, któraby wraz z 
chwi ~ten wyrzucała pożyteczne ziele. Nie mo­
żemy powtóre, i nie stać nas na opozycję taką, 
któraby na miejsce jednej partji i jej figu- wpro­
wadzała na stanowiska wpływowe inną par!ję i 
inne bgmy Opozycja nasza, o ile o niej mowa 
być może, nie jest, wyznajmy to sobie, „regie- 
ruagsfahig1*. Jedna jej część tem się różni od 
panów krakowskich, że tam tych jest sześciu, a 
tych pół tuzina. „Klnb postępowy" jest już za 
wiązkiem prawdziwej opozycji, ale (nie wiem 
zkąd) okrzyczany_u ssk cb ty  o jakiś zagraniczny 
liberalizm, długo nie będzie mógł zdobyć sobie 
decydującego głosu, a o ujęciu stern tem mniej 
marzyc może, gdy i n góry także nie jest in 
odore ssnctitatis. W  takich warunkach, opozycja 
bezwzględna i n .  każdym krokn, gdyby naw et 
miała powodzenie, dokazałaby chyba tyle, że 
wrócilibyśmy do dawniejszycn rządów biurokra­
tycznych. Wolę jnż, niecn rządzą ci, którzy się 
do tego porwali. Czego nam, mojem zdaniem, po­
trzeba, to takiej opozycji, któraby nią w ści- 
słom znaczeniu nie była, ale któraby tworzyła 
rodzaj straży oby watelzkiej w interesie dobra 
publicznego,,nie rwąc się do władzy, a le ją  kon­
trolując, wspierając ją, gdzie potrzeba, a stano­
wiąc nieprzepartą zaporę tukże, gdzie potrzeba. 
Otóż w naszych stosunkach partja taka, stano­
wiąca niejako jeneralny sztab opinji publicznej 
całego krajn, nie może obejść się bez widomej 
głowy, bez jakiegoś Periklesa albo Deaka, któ­
ryby nie będąc arebont^m, ani ministrem, czyli 
po naszemu ani m arszałkiem , an namiestnikiem, 
ani inną aksceleneją, był pewnym poparcia o- 
gółu, ilekroć głoo w obronie lego interesów po­
dniesie. Szczególne nasze stosunki sprawiają, że 
musiałby to niemal koniecznie być człowiek z 
wielką socjalną pozycją, z nazwiskiem bistory- 
cznem i pańskim majątkiem, z odpowiednemi 
zdolnościami i patrjotyczuą przeszłością. D u  
czego ? Oto dla tego, że za takim  pójdzie prócz 
szlachty i demokracja miejska, a za dem okratą 
z rodn większość szlachty — wyznaję to nie bez 
upokorzenia, nie pójdzie. Taki człowiek byłby

naczelnym wodzem tej partii, którą nazwałem 
strażą obywatelską. Czy się znajdzie, czy mamy 
kogo tzkiego ? Zdaje mi się, że go ynam, ale 
nie wiem, gdzie się ukryw a? A ty nie wiesz 
panie Ignacy ? Gdy się dowiesz, donieś mi, a 
hęd-iesz Ignacym , który znalazł człowiek*. 
Miejmy go raz i stańm y przy nim. ł  możemy 
śmiało wszystkie oficjalne posady zostawić tym, 
którzy ich tak pragną, i “ tórym się zdaje, że 
Polak nie mający JE . przed swojem nazwiskiem 
jest czemś połowicznem, niedokończonem. Na 
tem kończę na dziś, bo muszę na serjo jeebsć 
do Korelicy w sprawie tego pyśma, którego nikt 
wyczytać nie może, i piszę się aż do najbliższe; 
sposobności.

Kochan go sąsiada dobrodzieja 
słngą i przyjacielem.

Ja n  UważalsJci.

Korespondencje.
P o z n a ń  18. września.

(iSprawy szkolne.— Z  posiedzenia rady miej­
skiej.— Odmowna odpowiedź magistratu.— Fabryka 
Cegielskiego. — Ustąpienie dr. Wienera. —  Uro­
czystość 25-letniej działalności dt. Szenica.— 
Przystanek kolei).

(L. Z.) Wobec fłk tu , iż protestm ccy pastoro­
wie do szkół symnltanych j tzypaazc ;ani bywają 
do udzielania nanki religii swego wyznania, 
dziwną—ale j*k zaraz pisałem, wcale nie nie­
spodziew aną— Otrzymał proboszcz w Zarninacb. 
Ojcowie rodzin w parafii udali się już w r. 1876 
do ministerstwa z protestem przeciwko wyrugo­
waniu księdza ze szsoły. Za rządów ministra 
Puttkam era ponowiono ten protest, „ż nareszcie 
po cztero - muesięcznem wyczekiwania nadeszła 
odpowiedź, iż „po zbadania istniejących stosun­
ków nie mogą dać zezwolenia księdzu probo­
szczowi do kierowania i udzielania nauki religii 
św. w szkołacb parafii." Jak  zwykle, panują n 
nas dwie miary. Wiole nesynił minister, że na­
kapał nunczycnlowi protestanckiem u w Tarni­
nach, puszczać dzieci katolickie, tak wcześnie ze 
szkoły, iż by te  mogły przybyć n ą  czar na na 
nkę przygotowania do spowiedzi i komunii św.

Nasza rada miejska postępuje sobie w spra­
wach szkolnych starym trybem ; — Polaków  nie 
uwzględnia nigdy, Niemców f irytuje. Tak np. 
żadnemu z nauczycieli Polaków, przyjętych do 
szkół poznańskich, nie policzyła nigdy dotąd lat 
słnżby na prowincji odbytej —  Niemcom zaś za­
wsze lata te  się wliczają. Na posiedzenia osta- 
tniem—pierwsze** po przerw ie wakacyjnej— 
przyj jto bez dyskusji nauczyciela Otto z Torunia 
i policzono ma na wniosek m agistratu trzy lata 
służby w Toruniu odbytej. Nie zapytano się 
nawet wcale, czy nowo przyjęty nanczyciel nm it 
po polskn. Przeciwko wliczeniu owycb. lat nie 
można w zasadzie nic mieć do zarancenia, atoli 
czemnż tą  z m d ą  wobec Polaków m agistrat r:ę 
nie k iernje? Odpowiedź na to zawsze jedna i ta 
sam a—Polak  nie może rościć pretensji do takich 
samych praw co Niemiec.

Taką zasadą kierował się też m agistra t d a ­
jąc odmowną odpowiedź na podanie pani Sznł- 
arzyńskiej, która powodowana jedynie dobrem

naszych dzieci, założyła na św. Wojciecha o- 
cbronkę dla dzieci nie mających w  domn dosta­
tecznej opieki. Każdy bezstronny uzna, iż w mie­
ście naszem, gdzie ubóstwa wiMe, gdzie rodzice 
ciężko pracując po za domem, dzieci częstoLroć 
bez opipki pozostawiać są zniewoleni — potrze­
bną jest taka oebronka, któraby dz.eci te strze­
gła od zepsucia i złego przyfchdn, a nnczyła 
pacierza! M agistrat atoli nie mógł się przycny- 
lić do prośby p. ezułdrzyńskiej, motywując swą 
odmowę tem, iż pani Sz. nie w ykazała się po­
trzebną do prowadzenia takiej ochronki kw ali­
fikacją. Prawdziwej przyczyny atoli gdzieindziej 
szukać należy, a jest nią pochodzenie polskie 
pan: Sz. Niezrażona tą  odmową protektorka 
oebronki udała się ponownie do magistratu, 
przedstawiając obszerniej cel oebronki — ale czy 
otrzyma pomyślną odpowiedź?

Przykład bezinteresowności, godny naślado­
wania — rzadki pomiędzy Niemcami — dał p. 
Cegielski. Pomimo straty, jaką przez pożar 
ostatni poniósł — obliczają ją  na blizko 2000O 
talarów — nie puścił ani jednego robotnika, tak  
że bieg fibryki wcale przerwanym nie został, 
za iste  należy się wdz:ęczność za to pann C., bo 
powstawała bardzo zresztą uzasadniona obawa, 
że ziarno socjalizmu, zasiane przez emisarjnszów 
genewskich, może wydać w obec bozro* jcia w 
fabryce pożądane przez nich owoce.

Przyp^m’nacie sobie niezawodnie niefor- 
funnb wystąpienie dr. Wiena*-a z Chełmna, do­
magającego się. aby podczas uroczystości urzą­
dzonej na cześć dr. Święcickiego, dyrektora gi- 
minazjum chełmińskiego, nie było żadnej prze­
mowy polskiej. W ystąpienie to oburzyło pie ty l­
ko Polaków, ale i Niumców, a Polacy szanując 
swoją godność oświadczyli, iż w owej uroczysto­
ści odziała nie w esm ą, skoro! y  nadal dr. W ie­
ner w komitecie zasiadał, dodając, że ze swej 
strony osobną uroczystość urządzą Zdrowy rozsą­
dek przeważył w Niemcach zachodnio pruskich, 
bo o to dziś bowiacmję się, że dr. W iener z ko- 
mitetn ustąpił, a wszyscy uczniowie nczczą po­
społu w dniu 4. października swego daw niej­
szego dyrektora. Mowy będą naturalnie polskie 
i niemieckie. Polacy zbierają osobno Rkładki na 
fnndnss imienia zasłużonego d y rek to ra , który 
jako Polak na tak trndoem stanowiska ntrzymsć 
się zdołał.

Poaobpą uroczystość obchodzono nie dawno 
w  Śremie, a to uroczystość 25 letniej działalno­
ści prof. Szenica, którego system fałkowski po 
18-letniej czynności w księstwie przeniósł na 
Szląsk do Głupczyc. I tn było mnóstwo Niem­
ców. byłych uczni czcigodnego jubilat* — nikomn 
atoli s 'ę  nie śniło wystąpić z podobnem absur­
dum, z jakiem  wystąpił dr. W iener w Chełmnie. 
Tak samo zbierają obecnie składki na fnndnsi 
imienia prof. Szenica. Fnndnsa ten oddany bę­
dzie do dyspozycji Towarzystwu Naukowej Po­
mocy im. Karola Marcinkowskiego.

Wobec fabtn, iż cały bandel w skutek po­
łożenia centralnego dworca na zachodniej strorie 
Poznania, skierowany jest ku górnej części m ia­
sta, postanowili kupcy, handlarze itd pe ycjono- 
nować u kolei górnoszląsktej o utworzenie pizy- 
stankr kolei żeDznej na przestrzeni poznańsko- 
gnieźnieńskiej w pobliżu W. Garba. W tym celu 
odbyło się w zeszły czwartek zebranie interesan-

NIEWOLNICY NOWOCZEŚNI.
Wolny p rz ik ła ó  z  n u m ittk io g t

p n ti
ML* W ll e i y ia k ą i

(Ciąjr dalszy.)
Utodczyni bez ceremonji odpięła kilka 

szp ilek , i papier, robotę okrywający, zdjęła 
z krosien.

Na tle z utłasn w kolorze l a p i s ,  jaśniał 
wieniec przepyszny, niby ze świeżych kwiatów 
nwity, i rzucony od niechcenia. Na środka 
biło w oczy wielkie A, złotem wypukło ha­
ftowane.

— Cndowna roDOta! — wykrzyknęła z za­
chw ytem  radczyni. — Czyj aż to cyfra w środ­
k u ?  ZaDewae ojca panny?

— Tak! — szepnęły drgające usta Klary, 
t  tw ai* blada oblała się szkarłatem.

Radczyni potrzą&h1 głową z lekkim  uśm ie­
cham, a gdy Klara óczów od ziemi nie podno­
siła, zwroniła się do dziec*:

— Czyja to cyfra? — powtórzyła.
Maryn i ;e sprytem kobiecym, zrozumiała

sytuację, i mi,leżała, ale Lolo, enfant terńble, wy- 
buohł od razu .

— Ja wiem! To znaczy Artur! A pan Ar- 
tnr, to mój przyjaciel, wielki m alarz! Umie m a­
lować krokodyle, smoki, węże, a n-w et rfieerów 
z ostrogami przy butach, i z w ielkiemi, j a t  mo­
ja ręka wąsami! Do niedawna nas często odwi- 
dzał, ale teraz dawno jnż nie był, nie wiem 
dla czego ? i

Ł Tak — ojciec potwierdził — pan EGch- 
sen bywał niegdyś u nas, bośmy — że się wy­
razić ośmielę — wsuólnio pracowali. Jam  dzieło 
tłumaczył, a pan Erichsen robił do niego zna­
komite ilustracje. Dzieło skończone, więc i na­
sze stosunki przerwane....

— A i ula mnie nic jnż więcej nie maln- 
j e ! — wpadł ojcu w słowo tonem płaczliwym
chlopcsynu.

Radczyni lekko pokaszliw ała, ti sy mając 
phustkę przy ustach i w patrywała się w Klarę 

rzeciągle i badawczo.
I Klara teraz na nią oczy podniosła, bez 

ogancji, ale i bez bojaźni wzrok jej wytrzy- 
Gniewaia się sam a na siebie, za odpo- 

Jak  mogła saprąeć się

Artura 1 Czyż w ich związku był choćby cień 
złego? Czyż potrzebuje wstydzić się czegokol­
w iek? Ni*-! Niech się co ebee stsnie, ona stawi 
śmiało czoło choćby najsreżsrej burzy, i odpo­
wie szczerze, jak  zawsze, na każde pytanie. I 
radczyni tę mowę bez słów zrozumiała. W oku 
płomiennem, a tak  czyjtem  dziewicy, czytała jej 
miłość dla Artura, a w łzach, które teraz ogień 
tych źrenic przygasiły, i powoli po wychudłem 
nieco licu spływały, widziała, ile ich wylać mu­
siała, przez czas tak  długiej « nim rozłąki. O 
zaszłycn w y p a d ach  m atka nic nie v 'ed z irła , 
wszystko więc przypisywała posłuszeństwu syna,
i chęci szlacnetnej, żeby m atki sobie niciom me 
narazić.

Z jednej strony — jak  widzieliśmy wy- 
żfcj — jej zwykłe towarzystwo, zraziło ją  i go­
ryczą napoiło; a z drngiej urokj niepojęty K u ry  
zaczynał i na nią oddziaływać.

Powoli topniały lody, pod ciepłem tych 
dwóch cudnych źrenic, tak  łzawo i Magalnie 
w nią zapatrzonych. Czyż każdy nia schyh się 
po brylant czystej wody, choćby mu ten wśród 
iśmioeia i błota zaświecił ? Gzy i  piękność tej 
dziewicy, czyż to esoło j asnc, nie w arte było 

choćby królewskiego diademu ? A toż serce, tak  
kochające, tak dla drugich wylane, czyż nie bę­
dzie dla męża skarbem najdroższym ? Czyż ma 
poświęcić szczęście sy n t i widzić następnie 
z taką  żoną n boku, jak  pani B erta?

W srok ojca Klary zawisł niejako na n such  
radczyni; czuł instynktowo, iż one wyroa wy­
dadzą na śmierć, lab życie, na szczęście, lnb 
wieczną niedolę; dla tych dwojga serc tak mło­
dych, tak  szczerze się kochających.

Radczyni wstała wreszcie u powagą, robotę 
własną ręką przykryła i poupiuała, a następnie 
dziwnie miękko i łagodnie rz e k ła :

— Proszę dokończyć podnszki a wtedy 
do mnie ją  przyniesiesz... moje dziecię 1

Klara t  głuchem łkaniem  ćlo nóg się jej 
rzneiła. Czuła, że serce m atki przemówiło, że 
temi słowy, i ją  obdzieliła uczuciem ciepłem, 
macierzyńskiem 1 boć i ją  biedną, pogardzoną 
istotę, dzieckiem rwojem nazwała, ta pani dumni, 
i bogata. Całowała jej ręce i kolana z szczerą 
wdzięcznością, ale serce jej od boleśei pękało! 
Matka nie wie, że Artur potępił ją  be* litości, 
odtrącił na wieki od siebie 1...

Nagle na oczach uczuł* czyjeś dłonie, od 
których niby prąd elektryczny przebieg) jej po 
żyłacb, a o je jn su y  odbił się dźwięk meb.ański:

—  Klarcin m o ja ! czysta moja gołąbko 1 
dziecię najdroższe m oje! czyż potrafię przebła­
gać cię, czy odzyskam n* nowo to serce, które 
szalony 1 złamałem i zdeptałem !

spuśćm y zasłonę, nu to co nastąpiło* Szczę­
śliwi, świadsów nie potrzebują. Że Klara z chę­
cią przebaczyła, któżby o tem mógł wątpić 1 Jej 
cerce umiuło tylko kochać, wierzyć i poświęcać 
się dla tych, których ukochało. Na uczucie 
urazy nieprzejednanej, miejsca w niem nie było.

R o z d z i a ł  s i e d m d z i e s i ą t y  ó s m y .
Wist 8 nieboszczykiem.

Przed domem baruna Brandta, stała duża 
kareta, obładowana walizami, i zaprzężona 
czwórką pocztowych koni. Wszystko zdradzało, 
że ktoś z tego domu w dalszy puszcza się dro­
gę, i to niebawem; paliły się świece, dwóch po- 
cztyljonów niecierpliwie klaskało z bicza, w g łęb i 
karety na przedzie, drzemała panna służąca, w 
s.a l i chusteczki poowijaua, lokaj w iiberji 
dostawał z karety dwa płaszcze, aksam itny dam ­
ski, i mały, elegancki palctuciz dla chłopczyka 
około lat dziesięciu. Zwrócił się z płaszczami ua 
ram ieniu ku wschodom, rzuciwszy wprzód po- 
cztyijomtń:

— No, teraz jnż dłngo nie potrwa, za kw a­
drans najdalej pujedziemy.

Baiun Brandt stał oparty o poręcz wysokie­
go fotela, w kształcie gotyckim, na którym  sie 
działa bar mowa Werdeaberg.

Mimo ciepłej atmosfery w ciepłym wytwor­
nym saloniku, baronowa w pół zgięoa, w strzą­
sała się od czasu do czasu, jakby ją  d:e?zcz 
przejmował. Przy nie, stał znany nam chłop- 
czyna i pieścił się ręką matki, główkę o jej ra* 
mię opierając. Często podnosił ucięta i w patry­
wał się przenikliwie w pana Brandta, który ze 
smutnym uśmiechem głaskał i owijał o palce 
złote i gęste pnkle chłopaka.

— A więc... wszystko w porządku, Łucj o — 
przemówił baren po krótkiej pauzie. — Jadziesz 
do Dornhofen, które to dobra wczoraj dla cie­
bie nabyłem. Beil jntro zapewne wręczy ci pa­
piery potrzebna. Od pans ministra wojny dowie­
działem się, iż rozwód twój pewny ; do dwóch 
tygodni najdalej będziesz zupełnie wolną, droga 
siostro

Baronowa ruchem namiętnym pociągnęła ku 
sobie cbłopczynę i s e r d e c z u n ^ ^ ić ^ ^ A ła .

—  To wszystko d o b r ^ ^ ^ ^ ^ H ^ ^ M tf n k ła  
po chwili — ale dl

dzieaz? Oddalasz mnie gwałtem praw ie ze stoli­
cy, a ji mam dziwne przeezucie, że właśnie w 
tym czasie ounszczaćbym cię nie powinna, że 
nad twoją głową kochaną zawisło nieszczęście. 
Masz tylu nieprzyjaciół.

— Ale m a także broni duzo, dobrej, ostrej 
b ron i! rzekł chłopczyna podniósł i główkę dumnie 
w górę. — On nie potrzebuje bać się nieprzy­
jaciół.

— Broni mam dosyć, odrzekł baron i schylił się 
ku dziecku, jakby chciał ujść bacznej siostry n 
wadze. —• Są jednak n ieprzyjaciele, którzy nie 
wyjdą w dzień b ały, z przyłbicą podniesioną, i 
nie staną oko w oko, sby zmierzyć s;ę z tobą. 
tylko pełzają, jak  gady po cicbn i w ciemno­
ściach. Przeciw takim, dziecię, trzeb? użyć bro­
ni im równej; stać się jak  lis chytrym i j*k  wąż 
podstępnym, a wtedy kto mędrszy, ten zwy
eięża. . . . . . . . .

— O ty jesteś najmędrszy i najsilniejszy! —
zawołał z ogniem w oku chłopczyna — pan Beil 
zawsze to utrzymuje.

Baron potrząsł smętnie głową.
— Różnie to bywało — rzekł cicho. — Cza­

sem mądrze się coo zbudowało, a potem jedna 
chwila lekkomyślnej nieuwagi... upom nienia, 
tam tą bndowę z gruntu wywracała... ale i teraz 
niemądrze wybrałem przedmiot do rozmowy! 
W chwili pożegnunia, o czemś weselszem mówić 
się powinno. Czas jn ż , Ł ucjo , abyś] odje- 
cbsła.

Baronowa załam ała ręce rozpaczliwie.
— Daj się ubłagać, jedź ze mną. Czemu 

n:e chcesz ogłoś o świata, iaźie nas łączą ścisłe 
węzły. WszaK Hugo i tak wie o tana, a o n ie­
go idzie tn najwięcej. 'M oglibyśmy tak  spokojnie 
żyć ruzem.

— Za późno, Łucjo, za późno!
Baron drgnął, a wzrok jego był tak dziki 

i ponury, że siostra płaczem wybuchła.
— Co tobie, H arry? — przytuliła się do 

niego pieszczotliwie. — Czemu wpatrujesz się 
tak  strasznie w jeden punkt, jak ry ś  szukał roz­
wiązać * jak iijs  zagadki niepojętej? 01 nie 
przerażaj mię tak okropnie na odjezdnem 1 Przy­
rzeknij, że jntro cię zobaczę.

— Jutro 1 — Baron dziwnie się uśmiechnął 
— tak, zapewne... jntro.. ale zmiłnj się, Łucjo, 
k ie iy  ty do domn zajedziesz! — rzekł w ym ija­
jąco i silnie za taśm ę od dzwonka pociągną!:

— Płaszcz dla pani 1 — rzucił wchodzącemu 
kamerdynerów*.

— Zegnaj mi, Łucjo, siostro najdroższa! 
Żegnaj wszystko co miałem na Iw .ec ie ! Z t bą, 
zdaje m. się, że gaśnie ostatni promień słońca 
na mojem niebie, a w około mnie ciemno i s tra ­
szno 1 Zegnajcie oboje!

Jeszcze jeden nścisk długi, namiętny... i ba­
ronowa odprowadzona przez b ra ta , zeszła po 
schodach na głos szlochając.

Wrócił się osamotniony do tego okna, pod 
którem błyszczały latarnie zapalone. Zataczał 
się jak pijany i co chwila opierał się o jakiś 
meoel, aby nie upaść.

jeszcze r a t  mignęła mu tw arz siostry, twarz 
dziecka w ciemnościach, i powóz z gluchvm ło­
skotem potoczył się bruku.

— Stójcie! stójcie! — krzyknął baron gło­
dem rozdzierającym .— Czemuż nie zatrzymałem 
jej chwilkę d łnżei! Wszak to pożegnanie ca 
w iek i! B oże! 3oże 1 jak m 1 ciężko na soren! 
jaki ja  sam! sam jeden na świeciel

Upadł na fotel, z jękiem twarz zasł?nit jąc.
— Czemu mi los tej strasznej chwili nie 

oszczędził? Tyle knl po nad moją głową prze­
leciała.., Ha! n is t nie njdsio swojemu przezna­
czenia!.,. w porównania z boleścią tego poze- 
gnanio, reszta to dziecinna igraszka!

— H rabia Steinfeld! — zameldował kam er­
dyner wchodząc po cicha.

— Przychodzisz nnnśluio o kilka minnt 
później — przemówił baron gościa cznie ściska­
jąc —  rozumiem tę delikatność. Aleś widział 
Łncję na odjezdnem?

—  Podali mi rękę przez drzwiczki i syna 
io  serca przycisnąć pozwoliła.

— Anielska to kobieta, szepnął baron, pa­
trząc przed siebie okiem rozmarzonem.— W arta 
być szczęśliwą...

— I będzie nią, o ile to w mojej m o cy ! —- 
zawołał Steinfeld z zapałem. — Ale co z sobą 
zrobić zam yślasz? Czemn jesteś tak  skryty? 
Pozwól mi przynajmniej rzneić okiem w prze­
paść, w którą lecisz, a może we dwóch znaj­
dziemy sposób, aby ją  ominąć szczęśliwie.

— Za późno bracie! za późno! Sam muszę 
skończyć g rę , a choćbym stracił ostatnią lew ę, 
wygram partję niezawodnie!

— Twoje słowa powinnyby mię uspokoić, a 
jednak...

— Proszę cię, oszczędź mi tych wszystkich 
„ j e d n u k "  i „ a l e "  — a powiedz raczej, co mó­
wią w mieście o moim pojedynka z panem D*okj



t<» iv. Mroron przewodniczył p. A Krzvż»nowski, 
n. ... r in  wysłać petycję do dyrekcji kolei 

r-v •.?; ■ ■•wfij, do władcy fortyfi».»cyjnej, oraz do 
'nw gjfitra tt!, aby każda z władz tych petycję tę 
t.wzgiędniła i poparła.

Wykaz biskupów, kapłanów
o ra z  z a k o n n ik ó w  p o lsk ic h , p rz e b y w a ją c y c h  

d o tąd  w S y b e rji  i  g łę b o k ie j R osji.
Ciąg dalszy).

8 j. K napiński Paw eł, prob. z W ieńca, dyec. kujaw- 
sbo-kaliatiej, Jarosław  nad W ołgą, 1876.

87. Kochański W incenty, Dom inikanin, z dyec. wi- 
leoskio.j, Nowomoskowsk, guber. jekaterynosław ska, 1881.

83. Koleń lo Adam, w ikar. z dyecezji wileńskiej,
Iłlr.kszta w K urlandji, 18oJ.

30. Komorowski Gwidon, B ernardyn  z Góry Kalwarji, 
augustowskiej, Nowomoskowsk. gub. jekateryno- 

.■cawóka, i%30.
On. Korecki S tanisław , Reform at z W ielunia, dyec. 

tu ja  sjb-kaliskioj, Carewskokszajsk, gub. kazańska, 1831.
01. Iiirzen iow ski Jan , wikar. z B iałegostoku, dyec. 

wileńskiej, Tobolsk w Syberj:, 8"6.
02. K o s i ń s k i  Franciszek, prob. z K am ieńca podol­

ski.-go, dyec. Kamienieckiej, Odessa, 1877.
0.1. K'-ssiłowski Jerzy, z dyec. żm uizk ie j, M aryńsk, 

gub. tom ska w Syberji, 1876,
01. Kowalewski Feliks, prob. z Lutocina, dyec. płoc­

ki, j, 'pask, gub, um bow ska, 1 '37©.
O v Kowalewski Józef, prob. z W ąsowa, dyec. ploc- 

hi, .i- W Nowogród, 1S76 (podobno w rócił do kraju).
Kowalewski W enanty, B ernardyn z Datnowa 

,|yee. 'm ndzkioj, W ałdaj, gub. w ielkonow ogrodzka, 1S77-
>7 Kolfflaki Dominik, wikar. z Luknik, dyec. żmudz- 

k . W arnowicze w K urlandji, 1830.
97). Kozłowski Franciszek, adm inist. z Niemoniun 

ily.-r-. w ileńskiej, Demiańsk, gub. wiolkonowogrodzka, 
1S79.

99. Kozylnwski czy K asilsw ski? M ateusz, z dyec. 
wileńskiej, Chołmogory, gub. archangelska, 1876.

ISO. K rajew ski Paw eł, po,iku3tosz k a ted ra ln y , z J a ­
nowa. dyec. po Haskiej Galicz, gub. kostrom ska, 18S0.

101. K ruszyński Adam, p n ła t  katedry  żytomirskiej’, 
b. adm inistrator dyec. łucko-żytom irskiej, R ew al, 1881.

102. Krzywicki, Penza, 1878.
103. Krzyżanowski An Irzej , w ikar. z Faszczówki, 

iyec. mohylowskiej, Sm oleńsk, 1876.
V 4. Kuczewski Leonard, prob. z D ynaburga, atcM d. 

uanhyLowskiej, Ohołmogory, gub. archangelska, 18.7.
10.. Kulabzyński Mikołaj, prob. z Ł aszczow a, dyec. 

liiiinUkioj, Spask, gub. tam bowaka, 1881.
106. Lassota Bazyli, Kapucyn z Lędn, dyec. kujaw sko- 

kaliskiej, Cywilsk, gub. kazańska, 1879. (C. d, n .)

Sprawy zagraniczne.
P e te rs b u rg  15. września. Pam ięta  za­

pewne czytelnik o doniesieniu Goiosu przed 
dwoma miesiącami o aresztowaniu w Krymie 
paca W. K. W ejnberga, majętnego obywatela 
dóbr ziemskich w powiecie Jałckim , a zarazem 
j)rezesa gnbernjalnego ziemskiego zarządu. Była 
to zatem nią mała figura. Dzienniki pdłnrzędo- 
>ve pospieszyły w ted y  z zaprzeczeniem, ale dziś 
okazuje się, że wiadomość Ooiosu nie była bez 
podstawy, czytamy bowiem w Kijewluninie : 
„Moskowsm Wied. donoszą o aresztowaniu p. 
‘wr-j . .rg a , jako o fakcie dokonanym. Areszto- 
s a ' O go na podstawie p rsw s z dnia 5/17 maja, 
u  iu ieżenJe do kramoły. Posadzono go w od 

dzielnej celi. W ndomo, że już od dwóch lat 
p. Wejnberg był w podejrzeniu, że jako  taki był 
pod nadzorem yolicji, i że nieraz odbywały się 
u a <g<> rew-aje takt w m ie sz k a m  w Synofero 
solu, jak  i w m ajątku nad brzegami rzeki 
Saj*v. Zarzucają mu sym patję do rewolucjoni­
stów, a dalej, że trzym ał u siebie osoby bardzo 
p.-de; rżane, nrzyjmując je jako guwei narów, łub 
dając posady w Ziem?twie, lub w „Towarzystwie 
kredytu wzajemnego", którego był pi-ezesem. 
Był on w jak  najlepszych stosunkach z guber 
natoicm  tauryekim , generałem  świty eesaiskiej 
Kawolinym. który go wciąż bronił od podejrzeń 
p.-licji tijnej i; dawał o nim najlepsze zaświad

— Że sam D inkw art temu najuroczyściej 
zaprzecza.

— Ab! — baron zmarszczył brwi niechę- 
tt: e. — No, tak  się zawsze mówi, aby nie ścią­
gnąć na ciebie uwagi, ty nas przecież nie zdra- 
dzTsz!.., etóż przysłał nu' wezwanie...

— Przez kogo?
— To ma zostać w taiejnnJcy.
— A d!» mnie jest zupełnie niepojętemu! — 

)><*trząsł głową Steinfeid. — Słyszałem sam, jak  
Dajfcwurt zapewniał, że do ciebie nie m a naj- 
inui^jH ej u razy ; ze ów żart na balu m °sh o  
wym, dawno ci przebaczył, a co do portretów, 
totj niech za nie malarz odpowiada. Tobie prze­
cie za złe wziąć nie może, żeś je kupił, skoro 
ci j ę podobały.

Baron coraz groźniej czoło marszczył.
— To wszystko brzmi bardzo pięknie i pc- 

k j wo, z jednak mówię ci, iż zaszły wypadki... 
ja sam w chwili rozdrażnienia —  napisałem  list 
do pana Dankwarta, donoszący mu, iż pojedynek 
j »Kt me do uniknięcia!

Steinfeid patrzył na niego z boleścią:
— Henryku! Ty szukasz gwałtem  poje- 

dyn it ?!
— Nie umkam go przynajmniej — i oddasz 

mi r wdziwą usługę, jeżeli postarasz się o jak  
n«j ze ze zakomunikowanie tej wieści, komu na- 
l'ży, naturalnie jo d  sekretem !

— Że pojedynkujesz s?ę jutro rano z panem 
Dankwartem ?

— Może?z n sz ^ ijk a  ljc w ym ieniać, s.".m 
takt wyatsrczy. Czy mnie rozanaiesz Hugonie ?

Hrabia w .ą irzy ł się w mówiącego długo i 
i; 'dawczo, wreszete ścisnął go za rękę i rzekł 
plucho :

— Zdaje mi się, iż cię aż nsdto dobrze 
/.ru/um u łan !

— No i cóż ztąd! — odparł baron m srhną- 
WH/.v > czyś się cofnął kiedy przed pojedyn­
kiem cń-ćbyś wiedział, że wypadnie jak  naj'go-
ri<*j ?

— O tern c y d y  naprzód nie myślałem, prze­
ciwni;;, mlałer-'. z: w sza nadzieję, a ty  ją  zupe ł-, 
nie straciłeś Henryku ! _ j

— I ja  ją  rasa , m o ro  mam pewność. ;
— Pew*oSe) ż-i p  '?dynek musi krwawo j 

wypaść? _ ,*
— A :li;ćHy! Czyż U'0 icpszs kula ołowia­

na, htóru cd fezu nić żye:a przecina , niż żywot 
ciężki, wścijd tre^k i obawy z piętnem zbrodnia- 
> z» ua czole ? (C d. n.)

czenia, a nawet gdy Gołos doniósł był (przed­
wcześnie) o aresztowaniu jego, generał Kawelin 
wystosowsł był sprostowanie do Gońca Urzędo­
wego, k tóre jednakże nie było wydiukowane. 
Generał-gubernator odeski, ks ążę Donduków, 
podczas niedawnej bytności swojej w Krymie, 
wielce się gniewał na Kawełina, że rozkaz jego, 
Dondukowa,aresztowania natychmiastowego Wejn- 
uerga, nie był zaraz spełniony, z powodu w y­
jazdu tegoż W ejnberga z Symferopola gdzieś 
na wieś.

K R O N I K A .
Lwók 20. września.

W iadom ości osob iste . Dr. W a r s z a u e r  
wyjechał na ajazd lekarzy i przyrodników, który 
odbywa się w 8alzburgu od d. 17. do 24. bm. — 
Ks, d A l e n ę o n  udał się wraz z siostrą, ks. Mał­
gorzatą Czartoryską, na Wolę, pod Krakowem, 
gdzie książę Marceli Czartoryski daje dziś dla do­
stojnych gości obiad. — Zarząd dóbr kurowickich 
i łańcuckich (około 70 folwarków) JE . hr. Alfreda 
Potockiego, obejmuje p. Hipolit B o g d a n ,  właści­
ciel Zadwórza.

M łodzież sz k ó ł ludowych i średnich przybyła 
już tłumnie do ogniska oświaty w stolicy kraju; ale 
cóż kiedy między nią znajduje się wielu takich, któ­
rych tłoczy troska o chleb powszedni. W r. z. po­
stanowiło tutejsze Towarzystwo taniej kuchni ludo­
wej wydawać ubogim i wzorowo uczącym się ucz­
niom obiady zakapowane w niej po 10 centów z fun­
duszów, w drodze składek umyślnie na ten cel wpły­
wających. Zeszłego roku wkładki te się powiodły, 
ale obecnie fundusze na takie obiady znpełnie są wy­
czerpane. Towarz. taniej kuchni żywi jednak nadzie ■ 
ję, że instytucja, która w r. z. takie wydała rezul­
taty, tem większem jeszcze wzięciem będzie się mo­
gła w roku bieżącym poszczycić. Liczba uczniów, 
zgłaszających się już o takie obiady, jest vr tym ro­
ku nierównie większą, niż w rokn ubiegłym; nie wąt­
pimy, że dary będą również hojniejsze. Nadsyłać je 
można w gotówce lub wiktuałach na ręce przewo­
dniczącej Towarz. taniej kuchni, pani Marcelowej 
M a d e j s k i e j ,  przy ul. Akademickiej 1. 3.

K onfiska ta . Prokuratorja państwa skonfisko­
wała ostatnie numera pism ruskich Frołom  i 
Wicze.

N eofita. Mojżesz Lonowski z Brodów, izraelita, 
przyjął wiarę ehrześciańską według obrządkn rzym­
sko-katolickiego.

P rz y c z y n e k  do fiz jo lo g ji ro ś lin .  (Dosło­
wny uwierzytelniony odpis z tarnopolskich aktów 
miejskich.)

Pan Gall, właściciel gruntu i budujący młyn pa­
rowy w miejscu, zobowiązawszy się w czasie komi­
sji na miejscu, dać gminie nieco drzew z ogroda, 
zgłosił się w dniu wczorajszym do mnie, iż jako 
chcący słowa dotrzymać, prosi o zabranie, co ofiaro­
wać może.

Tarnopol 15. czerwca 1872. Zakrzewski m/p.
Sądzę, że teraz te drzewa chyba na opał by 

się zdały, a nie na posadzenie, dla tego, jeżeli nie 
może się zatrzymać do jesieni, to niech w imię bo 
że sam wykopuje. Zresztą prosię panów M., S. i R 
o zdanie. Koźmiński m/p.

Byłbym za tem, aby p. Gall za drzewo podzię­
kować, bo na coby nam się te drzewa przydały? M.

J a  bym był zatem, by przyjąć to drzewo, lecz 
jtrza go w nocy o godzinie 12tej wykopać, ponieważ 
śpiące jest i zaraz zasadzić go w miejsca takie prze­
znaczone, na tedy się przyjmie, a inaczej nie przy­
da się nam, bo uschnie, jeżeli w dzień będziemy go 
wykopywali. S.

P a n n a  B o czk a j brała udział na torze wy 
ścigowym! — Ordzie ? Kiedy ? Zapytacie, szanowni 
czytelnicy. Ha! jeśli nie wierzycie kronikarskiemu 
słjwu, to odczytajcie poniżej zamieszczoną kore­
spondencję ze skalackiego, a przekonacie się dowo­
dnie, że to nie żadna mistyfikacja. Owóż co nam 
donosi ztamtąd łaskawy na nasz Dziennik kore­
spondent. „W dniu 15. września, jako w uroczy 
stość imienin gospodyni domu, odbyły się w Łuce, 
dobrach pp. Jacków Kieszkowt-klch wyścigi kor i 
wierzchowych z dalszego i bliższego sąsiedztwa. 
Dobrane towarzystwo, złożone ściśle z kółka bliż­
szych znajomych i sąsiadów; konie, niemające pre 
tensji do sukcesów wyścigowych na torach publicz­
nych, równie jak i większość jeźdźców, którzy|jedy- 
nie przez zamiłowanie w rycerskiem rzemiośle brali 
udział w powyższych wyścigach, zgotowały bardzo 
miią na parę godzin zabawę i urozmaiciły wielce 
ożywiony zjazd sąsiedzki. Tor wytyczony na poln 
między Łuką i Turówką u stóp lesistych miodobo- 
rów, jnż około południa zgromadził liczne ekwipa- 
że, a nawet tłumy ludności wiejskiej. Biegów było 
cztery, a we wszystkich jeździli wyłącznie pa­
nowie.

Na pierwszą nagrodę złożyły się damy. Bie­
gało koni cztery. Pierwszy do mety przybył pan 
Bronisław Rozwadowski na własnym kasztanowa­
tym wałachu ,,Sobol", wyprzedzając o trzy długości 
klacz gniadą 6 letnia „Polkę", starowaną przez hr. 
Mieczysława Pinińskiego. Do drugiego biegu o na­
grodę składkową 360 złr. stanęły trzy konie. Pana 
Władysława Czajkowskiego klacz kasztanowata 5 
letnia „Bimka", pół krwi, p. Kazimierza Toczyń- 
Skiego wałach kasztanowaty 4 letni „Sowizdrzał", 
czystej krwi, i p. Alfreda Garapicha klacz gniadą 
6 letnia „Leliwa", czystej krwi. W tym biegu 
„Bimka" otrzymała zwycięztwo aad „Sowizdrza­
łem", który przybył drugi do mety. Galicyjskie 
towarzystwo chowu koni sie zaniedbało też ze swej 
strony poprzeć prywatne wyścig] ofiarowaniem ho­
norowej nagrody na bieg trzeci. Ubiegały się o nią 
cztery konie, a mianowicie: p. Jacka Kieszkow- 
skiego klacz siwa pełnoletnia „Panienka", hr. S ta­
nisława Pinińskiego, klacz gniada pełnoletnia „Meg", 
p. Kazimierza Tuczyńskiego, klacz kasztanowata 
4-letnia „Carmen" i hr. Aleksandra Pinińskiego 
klacz siwa 6-letnia „ P a n n a  B o e z k a j * .  Wy­
grała „Panienka". Dr> czwartego, myśliwskiego 
biegu stanęła tylko Maca hr. Leona Pinińskiego, 
„Ustawa" pod hr. Stanisławem Pininskim i wzięła 
składkową nagrodę w kwocie 180 złr. — Po wy­
ścigach gościnne ściany dworu Łuczańskiego zgro­
madziły u stełu przeszło pięćdziesiąt osób, pocaem ! 
rozpoczęły się tańce, a ochocza zabawa, trwająca 
aż do wschodu słońca, skończyła się białym mazu 
rem. — 4jazd ten zostawił najmilsze wspomnienie 
w pamięci wszystkich zaproszonych gości i sąsia­
dów."

( ę ) N ieszczęsn y  w y p ad ek  zdarzał się po za­
wczoraj na dworcu kolei żelaznej w Podwołoczy- 
skach. Gdy o godzinie 4ej po południu nadszedł 
pospieszny pociąg z Wołoczysk, jeden z posługaczy 
wskoczył na stopień wagonu przed zatrzymaniem 
się pociągu, pośliznął się i spadł pod koła wagonu, 
które mu zgruchotały obiedwie nogi. Lekarz miej-

d z i e n ń i k  p o l s k i .

scowy dokonał natychmiast przy pomocy jadącego 
właśnie tym samym pociągiem doktora medycyny z 
Odessy, amputacji obydwu nóg poniżej kolan, bez 
zachloroformowania nieszczęśliwego pacjenta. Cier­
piał on okropne bole, lecz ani jęknął. Gdy go 
włożono do wagonu w celu przewiezienia do szpi­
talu tarnopolskiego, zapewniał biedak, że nie był 
pijany, lecz chciał szybko zabrać rzeczy pasażera, 
wyprzedzając swoich kolegów. Z ara* po północy 
wyzionął dneha.

D y re k c ja  d o m en  I lasów  sprowadza się już 
od wczoraj do domu 1. 20 ulica Kopernika, który 
do niedawna zajmował Wydział krajowy.

S am obójstw o , Paulina aB . J  .. lat 46 licząca 
mieszkająca pod 1. 20 ul. Zielona, dziś z rana o 
goda. 9. otruła się główkami z zapałek, których 
zażyła tak wiele, iż w stanie nieprzytomnym od­
niesiono ją do szpitala Paulina I. była rozwódką, 
a jako powód samobójstwa podają niedostatek.

N a g ła  śm ie rć . Józef Schmerda, lat 51, ro­
dem z Morawy, żonaty, stolarz, pracujący przy war- 
statach kolei Karola Ludwika, zmarł nagle d. 18. 
bm. o godzinie lOej wieczór. Zwłoki odniesiono do 
kostnicy szpitala dla przedsięwzięcia obdukcji.

Wczoraj o godzicie 2ej po południu Uzjasz 
Simpel, malarz pokojowy i lakiernik, lat 38, żona­
ty, spadł % drabiny, lakierując rynnę domu parte­
rowego 1. 13 ul. Podwale, na bruk tak nieszczęśli­
wie, iż odniesiony do szpitala w przeciągu pół go­
dziny wyzionął ducha.

W ykaz In sp e k c ji c. k  d y re k c ji  p o lic ji  
z 19, września. Niewiadoma z nazwiska dziewczy­
na, brunetka, wysokiego wzrostu, ukradła panu 
J . N. z kieszeni srebrny zegarek z srebrnym łań­
cuszkiem. Paau B. M. skradziono płaszcz z siwego 
sukna, Pani 8. S z wozu przy ulicy Żółkiewskiej 
płaszcz z czarnego sukna, a pani S. D. z pomie­
szkania pod 1. 28 przy ulicy Słonecznej dwa obrusy 
znaczone literami 8. D i kilka sztuk inoego ro­
dzaju bielizny. Pan R. J . zgnhił czarny pugilares, 
w którym się znajdowało 282 złr. w banknotach, 
kwity i notatki z podpisem Józefy Ulanieckiej i 
innych osób.

G o d ard  urządził 18. urn. ostatnią podróż na­
powietrz -ą z Hitzing. W łódce balonowej było je­
dno miejsce wolne, o które na tomboli ciągnięto 
losy. O godz. Gej dały się słyszeć trzy strzały mo­
ździerzowe a najmłodsze dziecko pani Schwender 
wyciągnęło numer 771. Posiadający ten numer jakiś 
spedytor z Piinfhaus nie chciał jednak puszczać się 
z ptakami w zawody i sprzedał kartę swoją na 
miejscu za 25 złr. drowi Fiinckk, który już raz od­
był podróż balonową z Godardem.

T e s ta m e n t h ra b in y  H a tz fe ld . Zmarła w 
styczniu b. r. przyjaciółka socjalisty niemieckiego 
Ferdynanda Lassalla zażądała w testamencie, który 
niedawno otworzono, aby zwłoki Lasalla przenie­
siono do jej grobowca. Lasalle spoczywa na cmen­
tarzu izraelicklm w Wrocławiu, a Krewni prawdo­
podobnie nie zgodzą się na przeniesienie.

K o n g re s  e le k try c z n y  w P a ry ż u  rozpoczął 
swe obrady dnia 15. bm i potrwa dwa tygodnie. 
Francja wysłała na kongres 67 delegatów, Anglja 
37, Belgja 31, Niemcy 14, Rosja 12, a Austrja tyl­
ko jednego, mianowicie radcę Militzera.

O ch o le rze  W Krzemieńcu, o której pisano 
nam przed Kilku dniami, donosi pismu naszemu inny 
korespondent z okolicy tam tejszej, że alarmującą tę 
wiadomość należy zredukować do kilku wypadków 
lekkiej choleryny, i że zresztą nie wybuchła tam 
żadna choroba zakaźna. Z radością tedy prostu­
jemy przesadzone doniesienie pierwszego kores­
pondenta.

C h o le ra  w Aden ustaje. W ogóle na 3500 mie­
szkańców było w ciągu 40 dni 68 wypadków choro­
by. Zarządzono 10 dniową kw.irantanę.

Z m iło śc i. W Chełmie dnia 12. bm. w tragi­
czny sposób zakończyła życie młoda osoba, chwilo­
wo bawiąca u krewnych. Przybyła ona z carstwa, 
gdsie pozostał jej narzeczony. Slub miał się odbyć 
niezadługo; wtem nadchodzi list od przyjaciółki, a 
w nim wiadomość, że narzeczony połączył się.... z 
inną! Panna *** niby obojętnie przyjęła tę wiado­
mość... W poniedziałek z rana wypadł jej „akiś in­
teres na strychu. Gdy jej długo nie było widać z 
powrotem, udano się na strych; na belce wisiał szty­
wny trup dziewczyny.

P ro c e sy  p rasow e w R o sji. Z Petersburga 
donoszą: Niedawno przeprowadzono tu w skutek
zażalenia poselstwa niemieckiego rozprawę ostate­
czną przeciw pismu demokratycznemu Herold. W 
organie tym pojawił się był niedawno artykuł, cy­
nicznie sławiący zamach na Aleksandra I I ,  i nazy­
wający cesarza niemieckiego sprzymierzeńcem aaiuor- 
dowanego cara. Autor artykułu, niejaki Fleroa, zo 
stał skazany na miesiąc więzienia o chlebie i wo­
dzie. Niedawno temu właściciel Herolda został za 
umieszczenie odezwy rewolucyjnej skazany na rok 
więzienia.

P o lic zek , Dzielnie się spisała panna L e h ­
m a n n ,  artystka opery berlińskiej, która dotknięta 
publicznie na dobrej sławie przez redakcję Borsen 
Courrier. ndała się w towarzystwie jednego ze swo­
ich kolegów do redaktora D a w i a s o n a ,  i zażą­
dała odwołania oszczerczego artykułu Gdy jednak 
redaktor odpowiedział jej na to nowem szyderstwem, 
panna Lehmann zdjąwszy rękawiczkę, wycięła nią 
tak ognisty policzek berlińskiemu rewolwerzyście — 
że ten z bolu aż „aj— waj!" wykrzyknął. Publicz­
ność berlińska, dowiedziawszy się o tym postępku 
swej ulubienicy, zasypała ją na najbliższera przed­
stawieniu kwiatami, dając tem do zrozumienia, że 
w zupełności podziela jej sposób postępowania z re­
wolwerową prasą.

F o r tu n a .  W Filadelfji zmarł 12. grudnia 1880 
śp. Henryk-Walenty K n r z ą t k o w s k i ,  kapitali­
sta, w wieku 82 lat, który cały swój olbrzymi ma­
jątek , wynoszący 3 miljony dolarów, przeznaczył 
dla swych krewnych, pozostałych w kraju. Śp. Ku- 
rzątkowski pochodził podobno z Wołynia. Posiada­
jący prawne dowody najbliższego pokrewieństwa ze 
zmarłym, winni zgłosić się listownie do p. Francis. 
W e s t ,  Philadelphia, Sternroad, Nr, 16976, B.

B u d a  s ia rc z o n a , jak donosi Kijewlanin, zo­
stała znalezioną niedawno w pobliżu m. Trypola, 
w gubernji kijowskiej, przez p. Kncharskiego i to 
w znacznej iicści. Według badań znalazcy, zawierać 
ma ona znaczny procent siarki.

R o tsz y ld  ja k o  że b ra k . Hieronim Lorm opo­
wiada następującą powabną anegdotę z życia zmar­
łego br. -Takóba Rotszylda : „Słynny ma.arz Delu-
croix obiadował pewnego razn u oaroua i patrzył 
niezachwianie w oblicze jego z taką uwagą, że po 
obiedzie gospodarz domu pytał go o po,7Ód. Dela- 
croix od Dowiedział, iż od kilku miesięey daremnie 
szuka modelu do filuty żebraczej; teraz go zna­

lazł w osobie barona. Na to odparł Rotszyld, że 
dla sztuki gotów jest ponieść wszelką ofiarę i dla­
tego przyjdzie do atelier malarza i będzie mu ntać 
jako model żebraka. Tak powstał obraz D3lacroix’a 
„Rotszyld jako żebrak". Artysta zarzucił na ;Tecy 
Krezusa tunikę, dał mu do ręki kij i ustawił w 
ten sposób, jakoby żebrak odpoczywał na stopniach 
świątyni rzymskiej. W czasie pozowania przyszedł 
do pracowni Delacroix jeden z jego uczniów, a, 
w mniemania, że model jest istotnie żebrakiem 
wcisnął mu do dłoni dwudziestofrankówkę. Rotszyld 
podziękował i zatrzymał pieniądz. Później jednak 
poinformował się o stosunkach młodeg; człowieka, 
żyjącego z udzielania lekcyj, a po niejakim czasie 
malarz otrzymał list tej treści, że dobroczynność 
niesie procenta, że procenta za owego luidora przy­
padkiem nagromadziły się w domu Rotszylda w 
wysokości przeszło 10.000 franków i że te pienią­
dze natychmiast odebrać może i zużytkować na 
podróż artystyczną.

C ały  p u łk  o tru ty .  Dziennik tyfliski Droeba 
donosi o następującym niemal nieprawdopodobnym 
wypadku: „Niedawno zachorował cały garnizon mia­
steczka Osurgeti pod cholerycznemi symptomami. 
Miejscowy lekarz stwierdził, że choroba wynikła 
w skutek “pożycia zepsutej mąki, pozostałej z osta­
tniej wojny tureckiej. Komendant kazał z niej upiec 
chleb, a pieniądze w ten sposób zaoszczędzone skon­
fiskował dla siebie. Lekarz pułkowy z Kutais po­
twierdził orzeezen:e miejscowego, a bezroga, której 
chleb podano, skonała wkrótce. Mimo to lekart puł­
kowy podał w urzędowym swym raporcie jako przy­
czynę choroby „niezdrowe powietrze", w skutek cze­
go garnizon z Osurgeti przeniesiono.

P a t t i  i  N ic o lin i. W jak w ysokim stopniu 
Adelina Patti ulega wpływowi Nicoliniego, któ-ego 
uoóstwia, o tem przekonał się tego lata w Paryżu 
impresario Rullmann, stary, bogaty i nie bardzo 
względny jegomość. Ten chciał słynną śpiewaczkę 
pozyskać dla występów w Ameryce, lecz daremnie. 
„A to dlaczego ?“ zapytuje go przyjaciel. „Bo Ni­
colini nie chciał, a z nią w ogóle niepodoDna mó 
wić w jego nieobecności." „Ileż pan jej ofiarowa­
łeś?" „Bagatelkę, mój drogi, 54.000 fantów szter- 
lingów." „Żartujesz pan." „Czyż, mój paaie, 
wygadam na żartownisia? Ona chciała przystać, 
on zaś nie. Nicolini sądził, -e może daleko więcej 
narobić w Ameryce, i zażądał 80.000 funtów." 
„No, i ? “ „ I  ona też zażądała tyle, bo Patti w 
każdej sprawie informuje się u Nicoliniego. Ale to 
jeszcie nie wszystko; Nicolini bowiem radzi się 
zawsze Franchiego, tak że właściwie Francni roz­
kazuje. Zatem Franchi powiedział Nicoliniemu: Są­
dzę, że powinniście wziąć 80.000. Nicolini oświaćL 
czyi to Patti, a Patti odpowiedziała wtedy mnie: 
Sądzę że musimy wziąć 80.00C. Tak wysokiej je­
dnak kwoty nie mogłem ofiarować, bo musiałbym co 
wieczora zebrać 1600 fantów, gdyż Patti nie cncia- 
ła się zobowiązać na więcej jak 50 wieczorów, i to 
koncertów, a nie oper." „Ależ płacą jej tak w E- 
uropie." „Lecz nie będą długo płacić, bo dyrekto­
rom wszystkich teatrów uprzykrzyła się już ta 
wszechwładza Nicoliniego. ‘

O dpow iedzi R ed ak c ji. Korespondentowi z 
Przemyśla: Nadesłanej nam korespondencji o brutal- 
nem zajściu między p. J .  a p. W. w cukierni Szol­
ca, drukować nie będziemy. Nie zawiera ona bowiem 
nic ciekawego, nad ten smutny fa k t, że nawet w 
wyższych sferach znajduję się jednostki, które, jak 
owi parowie, nie przynoszą nikomu najmniejszego 
zaszczytu. Co zas do Sanu, widocznie wychodził on 
z tego samego co my założenia, skoro przemilczał o 
tej brudnej sprawie.

Matki arMezne, literaku i naukowe.
T e a tr . Dziś we wtorek dzia 20. września 

„Donna Juanita," opera komiczna w 3 aktach, mu­
zyka Fr. Souppe go, przekład A. Urbańskiego.

* Ju tro  w środę na rozpoczęcie sezonu opero­
wego dauą będzie opera w 5 aktach G. Mayerbeera 
„Hugenoci."

N a w y staw ie  sz tu k  p ię k n y c h  w królew 
skiej akademji w Berliaie zwracają na siebie uwagę 
następujące prace artystów polskich : „Odpoczynek
wśród stepu" Brandta. Kilku braci szlachty jedzie 
na polowanie z wyżłami w biyce i cnartam5 na smy­
czy i popasa na stepie. Jeden z nich siedzi na ko­
niu i zapala sobie fajeczaę , drugiego, który zsiadł 
z konia, ryży , brodaty żyd , częstuje wódeczką. — 
Marja Butowtt Andrzejkowicz z W arszawy, nade­
słała obraz przedstawiający „Ucieczkę króla Włady­
sława Łokietka." Król Łokietek, postać naturalnej 
wielkości, odpoczywa w ponurej jaskini, przy nim 
leży tarcza i miecz; dwóch cułopców wnosi przez 
jedyny otwór, łączący ową jamę ze świstem, kosz 
z jadłem i napojem; na szmer ztąd powstały Król 
zrywa się i słneha. Piękna, szlachetna, a przytem 
znękana jest twarz tego wielkiego, choć w małem 
ciele, kró la; koloryt jednakże nie zupełnie szczęśli­
wy, bo ciężki i posępny, — Alfred Kowalski 7 Mo- 
nachjnm , w tym roku nadesłał dwa obrazki, które 
przedstawiają sceny kostjumowe z czasów Ludwika 
XIV. Pierwszym jest „Przejażdżka w lesie", dru­
gim „Polowanie w lesie Fontainebleau “ Jakkolwiek 
wszystkim tego rodzaju obrazkom pewnego wdzięku 
odmówić nie można i jakkolwiek p. Kowalski pod 
względem technicznym okazuje w nieb znaczny sto­
pień doskonałości. to jednakże wolelibyśmy , ażeby 
artysta nasz odstąpił nareszcie od swoich stereoty­
powych postaci, a oddał się raczej zupełnie nasze­
mu historycznemu rodzajowi, w którym zresztą już 
kilka razy bardzo szczęśliwie sił swych próbował.— 
Wilhelm Stryjkowski z Gdańska przysłał także 2 
obrazki, z których zwłaszcza * Życie flisaków nad 
Wisłą pod Gdańskiem" odznacza się prawdą i wielu 
zaletami wykonania. Scena przedstawia brzeg Wi­
sły, na rzece widzimy liczne tratwy z charaktery- 
styczncmi ogniami; dwóch flisaków, z których jeden 
trzyma skrzypki w ręka, zbliża się do grapy towa­
rzyszów, leżących na ziemi, między którymi stoi pię­
kn i młoda dziewczyna. Drugi obrazek przedstawia 
„Figlarkę", młodą wiejską dziewczvnę, z twarzą 
wesoło uśmiechniętą, między słonecznikami i innemi 
kwiatami.

W ie lk i m a ją te k  z iem sk i n a sz y ch  czadów.
Opis ordynacji książąt Sehwarzenbergów w Cze­
chach przez dr. Gwidona Krańca, przekład Włady­
sława Zawadzkiego, nakładem Kazimierza Sulatyc 
kiego.

Mało znachodzi się, nid tylko u nas ale i w 
ogóle, książek w literaturze gospodarskiej, równie 
ciekawych i pouczających, jak dzhlo powyżej wy­
mienione, o któiem zamierzyliśmy podać ds^iaj kró­
tkie sprawozdanie dla poznajomienia czytelników na­
szych, pobieżnie przynajmniej, z jego ważną i zaj­
mującą treścią. Dobra ordynackie książąt Sehwar- 
zenbergów w Czechach są zagospodarowane umie­
jętnie, wedle wszelkich prawideł wyrozumowanego 
postępu, wypróbowanego doświadczeniem, i mogą 
być dla myślącego gospodarza wzorem, ja t należy

uorganiaować gospodarstwo, aby wssystkie tegoż 
gałęzie uzupełniały się wzajemnie i przy jak naj­
mniejszych stosunkowo wydatkach, jak największe 
przynosiły właścicielowi zyski, jak najsscaodrzej 
opłacały mn pracę i nakład w gospodarstwo wło­
żony. Zajmują one ogromny obszai, oiągną się w 
północnej kotlinie czeskiej od pobliża Pragi .aż w 
góry ku południowym kończynom Czech, Ooejmuią 
zatem na północy strefę nizinną, a strefę górską 
na południu; gospodarstwo zaś w nich jest zasto­
sowane ściśle do wymagań każd*j strefy, a prowa­
dzone z całą świadomością naukową i praktyczną 
oględnością, jest prawdziwą skarbnicą wiadomości 
dla myślącego gospodarza. Rozpatrzywszy je szcze­
gółowo, znachodzi się co krok wskazówki korzyst­
nego wyzyskania każdego źródła dochodu, nie tylko 
bez uszczuplenia sił produkcyjnych, ale i owszem, 
przy ciągłem jeszcze przez umiejętne postępowanie 
pomnażaniu dochodów, potęgowanie produkcji. Dr. 
Kraffc, profesor akademii rolniczej w ‘Wiedniu, wiel­
ką rolnictwu wyrządził usługę opisem ordynacji 
scawarzenbergowskiej, albowiem bliższe jej pozna­
nie przyczynić się może bardzo skutecznie do roz­
szerzenia pojęć postępowyer i zdrowej praktyki go 
spodarskiej, we wszystkich niemal kierunkach, al 
bowiem nie ma prawie takiej gaięzi gospodarstwa 
lub przemysłu rolniczego, któraby nie byta upra 
wiana w dobrach schwarzenbergowskich i nie wią­
zała się w organiczną całość gospodarstwa i admi­
nistracji. U nas zwłaszcza, gdzie gospodarstwo w 
ogóle nie stoi na tak wysokim stopniu jak za gra­
nicą, i potrzebuje udoskonalenia we wszelakim kie­
runku, dzieło dr. Kraffta jest nieee&ionym w swoim 
rodzaju drogoskazem postępowania dla naszych go­
spodarzy i umiejętnego łączenia postępowej teor 1 
z praktyką, zastosowaną do wymagań miejscowych, 
które jest wszędzie i zawsze podstawą i nieodzo­
wnym warunkiem powodzenia w gospodarstwie, i 
otrzymania jego sił produkcyjnych w ciągłym wzro­
ście, coraz znaczniejsze przynoszącym doshody

W opisie ordynacji schwarcenbergowskiej dr. 
Kraiffc nie pominął niczego, cokolwiek do grunto­
wnego poznajomienia się z tamtejagem gospodar­
stwem i tegoż administracją jest potrzebne.

Rozpoczyna od geologicznego opisu okolic, w 
których położone są dobra ordynackie, wykazuje ló- 
źnice włacności gruntu w składzie gleby w północnych 
nizinach czeskich a na południowem ich podgórzu, 
które to różnice woływają też i na zupełnie od­
mienny kierunek w nich gospodarki. Na północ w 
pobliżu Prag. grunta urodzajne, podtrzymywane w 
urodzajności swojej baczną i amiejętną uprawą, 
przeciwnie w strefie południowej górskiej przy gle­
bie nieurodzajnej i zimnym klimacie niezmierne bo­
gactwo lasów, i u podnóża gór rozlewające Się na 
całomilowych przestrzeniach zwierciadła stawów i 
jezior ogromnych. Tam też w dobrach północnych 
znachodzimy wydoskonalony płodozmian, do najwyż­
szego stopnia udoskonalenia posunięte gospodarstwo 
polowe 1 pastewne, chów bydła wysoko posunięty, 
a przytem gospodarka nabiałowa, przyposząca do­
chody jak najpiękniejsze. ~W górskich dobrach połu­
dniowych przeważa chów owiec, umiejętnie prowa­
dzona gospodarka lasowa i rybna. Tutaj szumią 
koła młyńskie w nieustannym ruchu będące tartaki 
dostarczają spławem rozmaitego matorjału budowla­
nego; rybami i owocami tntejszemi zaopatrują się 
targi wiedeńskie i inne krajowe 1 zagraniczne. Dr. 
Krafit nie pomiaąl w opisie swym u czego, cokol­
wiek tylko może obudzić ciekawość gospodarza i 
posłużyć do wyświecenia tej maszyny administracyj 
nej, tego umiejętnego zastosowania teorji, które tak 
świetne tutaj wyćlaje owoce.

Skreśliwszy własności geologiczne gruntów, sw e- 
śla następnie dr. Kraffi jako tło dalszego obrazu 
s„an ekonomiczny kraju w ogóle i stosunki społe­
czne, pozostające w ścisłym związku z gospodar­
stwem, zwłaszcza z ceną robocizny i możnością do­
stania takowej. Nader dokładnie skreśla następnie 
organizację całej administrseji dóbr, poczen przy­
stępuje do szczegółowego a nadzwyczaj zajmującego 
opiau gospodarstw? polowego, zestawiając wybitne 
z natury okolicy i położenia, pochodzące różnice te­
goż pomiędzy dobr?mi d o l n e m i a g ó r n e m i ,  da­
lej idzie cisów bydła, prowadzenie ras, gospodarstwo, 
nabiałowe, chów owiec, gospodarka lasowa na wiel­
ką umiejętną skalę prowadzona. U Drawa roślin fa­
brycznych i pastewnych, gospodarka stawowa i ry­
bna, słowem wszyjtKie gałęzie gospodarstwa wzoro­
wo uorganizowaaego, znajdzie tutaj czytelnik opi­
sane przystępnie, w sposób zarówno zajmujący jak 
pouczający. Ostatnie rozdziały poświęca autor roz­
biorowi pytania, co jest Dardziej no systnem, rzy 
wydzierżawianie większych majątkuw, ozy też admi­
nistracja na własną rękę.

Nie będziemy zatrzymywali się nad wyliczaniem 
zalet dzieła dra Kraffta. Bogactwo przytoczonej 
powyżej treści przemawia samo za sobą i dostate­
cznie wskazuje Jego ważność. Dla nas szczególniej 
jest ono ważae, a przekład jego w obecnej chwili 
bardzo pożyteczny. W Galicji bowiem, jak 
to słuszAe powiada wydawca w przedmowie, po­
mimo usiłowań ostatnieml crasy bardzo wydatnych 
i w pożądanym przedsiębranych kierunku, nie znaj­
duje się dotąd jeszcze aai gospodarstwo polowe, ani 
przemysł rolniczy na tej stopie umiejętnego 
udoskonalenia, jak za granicą, gdyż uczyniono tam 
wielo, co nam jeszcze z-oblć wypad;.. Dzieło Mniej­
sze dra Krańca może być silnym ku temu bodźcem, 
dostarczy albowiem myślącemu gospodarzowi wiele 
pouczających wiadomości, wiele szerokiego » zdro­
wego pogiądu na to, ozem gospodarstwo dobrze pro- 
wadi one być powinno, i jak je prowadzić należy, 
aby bez wyczerpania siły produkcyjnej jak najwię­
ksze zeń czerpać dochody.

aostatek nie możemy pominąć stów kilku 
szczerego uznania dla wydawcy, który w bezintere- 
sownyr jedyni* celu przysłużeniu się spółziomkom 
t: ,k waźnem dziełem, wydał je w polskim przekła­
dzie własnym nakładem. Jest nim młody obywatel 
z Podola . zakordonowego, p. Kazimierz Sulatycki, 
który wjdawnictwem tem prawdziwie się zasłużył 
naszej literaturze rolniczej i naszym gospodarzom.

(b) K a r ta  k o le i  że la zn y ch  wschodniej Ea- 
•Py» opracowana według najlepszych urzędowych 

źródeł, składająca się a 4eu części, wyszła świeżo 
w opracowaniu p. Bogusława W i d y ń s k i e g o ,  
urzędnika kolei Karola-Ludwfoa. Mapa ta, podająca 
nadto sieci kolei żelaznych w Rosji, wraz ze wszy- 
stkiemi stacjam i, jost najdokładniej ze wszystkich 
znanych nam kart tego rodzaju opracowana, i dla 
teg( też nie wahamy się polecić ją gorąco do uży­
tku podróżujących na kolejach żelaznych.

(b) W incenty  P o l ,  Jego m łodość i  o to­
czenie, przez K. E s t r e i c h e r a .  Nakładem tu­
tejszej księgarni Gnbrynowicsa i Schmidta, rozwi­
jającej coraz to pożyteczniej swoją działalność wy- 
dt wniczą, wytzła świeżo w pięknej edycji książka, 
która powinna znajdować się w rękach każdego, ko­
mu jest drogą pamięć znakomitego poety. Z  niesły­
chaną skrzętnośolą, z iście benedyktyńską pracą ze-
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niej antor wszystko, co sic odnosi do min 
poety, do jego wychowania, rodsiny i towa- 

w jakiem się obracał na młodn. Z niepo- 
nym talet” im, wplata w opowieść swoją pier- 

’ ' 'Tpolfty , podaje charakterystykę jego 
ntn i wyhobywa w końcn i  pyia napomnienia 

sse atwory jego młodocianego pióra, pozwala- 
jnż wtedy wróżyć Polowi świetną i nnakomitą 

ystłość. Stnsnnie powiada Estreicher, ie  „Polska 
hedsie się kiedyś monę na drngiego Słowackiego, 
drogiego Pola jnń mieć nie będzie. W nim 1 z 
ginie św iat, który oglądał i opiewał. Polska 

.de przez długie lata ncuyć się na pamięć Pieśni 
i f’iii naszej, choćby z katedry nrzędownie odmó- 
no mn patentu na poetę. “ W tych kilkn słowach 
ętyck z dzieła antora, mieści się nader trafna 
rakterystyka poety i wpływn, jaki dotąd pisma 

wywierają. — Dzieło swoje przypisał antor p. 
Haremu P o ź n i a k o w i ,  b. prezesowi sądn w 
czowle, który najwięcej dostarczył mn materjałn 

spisania tych zajmujących wspomnień. Że dzie- 
Estreicheia opracowane jest snmiennie, że ka- 
odany w nim szczegół opiera się na stwierdzo- 
U ktach, to każdy znający pod tym względem 

najwyższej pochwały snmienność znakomitego 
kiego bibliografa, przyznać mnsi. To też z nie- 
em zdnmieniem odczytaliśmy pod koniec dzieła 
domość, że owa właściwie snmienność, cechnjąca 
ys.kle prace p. Estreichera, stała się dlań powo- 

wieln przykrości. Z  dwóch rąk otrzymał on li- 
z pogróżkami za wyjawione prawdy o życin Po- 
z dwóch strou spotkał się on z zarzntem „for- 
1 nienawiści...“ Nie zna ten Estreichera, ktoby 

ził, że takie wężowe sykania zatrwożyć go zdo- 
albo ujmą mu koś z jego zasłng. Do niepowo- 

ch jednak pisarków zastosowaćby należało to, 
niegdyś w podobnym wypadku do kogoś innego 
owano, że „kto ciska kamieniem na gwiazdy, 
tłucze tylko lafarnie!“ ( łf. dó/r-Y/..
(b) , ,K u r je r  p a ry s k i,“  organ potrjotyczny 

ki, zaczął z dniem 15. września wychodzić w 
yin, pod redateją A. R e i f f a .  „Żalna z ilziel- 
Polski, mówi redakcja we wstępie, nie ma pra- 
swoboduego wyrażania swej woli; takiemu więc 
y] odpowiedzieć może pismo wychodzące po za 

Jtm, które, mekrępowane niczem, może stać się 
zywistym wyrrzem narodowej myśli." Byleby 
o, dodajmy, emigracja — której świetną niegdyś 

nwazamy dziś za zupełnie bkończoną — nie 
ała się na nowo ujmować steru krsiu w swoje 

i nie dawała mn wskazówek, za któremi on 
śćby nie mógł żadną miarą. Tej roli, jaką nadaje 
gracji drugi zaraz artyknł p. t. „Przeciwnicy 
tycznego życia na emigracji," a którą określa 
jako „kontvnn&cję wojny a najezdnUami,* my 

yznajemy się. że ani pojmnjemy, ani tom mniej 
liwulamy. A już sgoła nie rozumiemy artyknłn 
aliejl, w którym antor robi wyrzuty dziennikar- 

krajowemn, że „z mnsu i zepincia moralnego 
odstawia «westję rewolncji moskiewskiej." Ejże 
owle redaktorowi* Kurjera paryskiego — ozy 
tylko śle nie bawicie.

Kongres literacki.
(Sprawozdanie łel. Iim nm ka Polskiego.) 
W ied eń  19. września. Wieczorem o g o d r 

zebrali się człoukuwie niemieckiego z wiązka 
reckiego i członkowie Iow . literackiego mię- 

rodowegu w świetnie udekorowanych sa 
wiedeńskiego Towarzystwa ogrodniczego, 

ranych członków kongresu w ita prezydent 
orowy N o r d m a n n .  Przy końcu jego mowy 
erywanej oklaskam i m uzyka zaintonowała 
arsyliankę8- Na mowę powitalną odpowie 
ał J. I. K r a s z e w s k i ,  jako prezydent 
orowy między-narodowego kongresu lita - 
iego. Szanowny jubilat dziękuje Towarzystwu 

ncordia8 za serdeczne przyjęcie, widzi w 
enin stow arzyszen i pewną rękojmię jedności 
oay Da polu literackiem , poczem muzyka 
uje hymn indowy austrjaeki. a h  ł b a c h  
acza rówuież z przyciskiem jedność intere- 
iiteratów wszystkich krajów, a prof. L a 

r u s  podniósł jednomyślność całej wykształ- 
ej części społeczeństwa, poczem Towarzystwo 
awiało się wesoło i bez przymusu podczas 
czerzy, przy której przygrywała muzyka

i  ł lA T lf fa ]  h y cji gminy m iasta Stanisławowa: a) względem c*ra z Franciszkiem Józefem na razie jeszcze 
i l i U U U V i n  \J  J ł l  O* 1  u.OlJJ.U.UJ Inregnlowanla opłat od gorących napojów i piwa dalekie, Je. z jeżeli nastąpi, to stanie się w spo-

fH w W A  M t  f  a  m r n  n W A /1  yv T if¥T  ł  a  w  a  m i t  A  ik  a  m  .  • * 1  ? __   _ a i  t  v i  1 n ś l i  n , a  ■■ _  L  — 1 _ J| M JL w L 1 *VT — i. _T rz e c i m ię d zy n a ro d o w y  ta r g  zbożow y 
ożywił się dziś w sposób znaczniejszy. Geny 
obniżyły się cokolwiek i w skutek tego poza- 
wierano bardzo wiele nmów. Samej p s z e n i c y  
skontraktowano dzJś 130 wagonów, a  okowity 
10.000 wiader. Notowano jak  następuje:

P o t e n i c  : 5 0 0 cetn. loco Rzeczyca 10*40, 
300 loco Rawa 10*40, 100 loco Brody 11*40, 
300 loco Stanisławów 11 45, 200 (bauatka) loco 
Krasne 11*90, 4000 (lan a tk a) Tarnopol 1170, 
1000 ('żółta i biała) Myców 10*—, 200 (banatka) 
Zadwórze 11*75, 500 (banatka) Zadwórze 11*75, 
1500 (banatira) Podwołoczyska 11*50, 1500 (żół­
ta) Podwołoczyska 11*25.

Ż y t o :  300 po 7*75 loco Staresioło, 1000 
po 7*— loco Myeów, 1700 loco Tarnopol, 1000 
loco Jarosław po 8*25, 2000 loco Szczerzec po 
złr. 7*60.

J ę c z m i e ń  500 cetnarów po zł'*. 7 75 P rze­
worsk, 400 ctn. po 7 Jezierna, 100 ctn. po 
7 */4 Rymanów.

G r o c h  100 ctn. po złr. 10 Krasne, 100 ctn. 
po 8*25 Barszczowice, 200 ctn. po 9 74 Gaje.

O t r ę b y  żytne 800 cetn. po 4*45 Lwów, 
pszeniczne 5()0 ctn. po 3*45 Kołomyja, pszeniczne 
300 cnt. po 3*85 Lw ów , żytne 300 etn. po 4* 15 
Lwów.

K o n i c z y n y  20 ctu. metr. na styczeń po 
00 zł. loeo Lwów.

O k o w i t a  800 wiad. na grud. marz. 14*30 
Tarnopol, 2000 garncy na listop. grudz. 80 , et. 
Rawa 300 wiader (gotowa) 15 zł. Buczacz, 700 
wiader na listop. maj 14*45 Jezierna, 200 wiader 
na październik 10*30 Jezierna.

O godz. 3/,2 ]>. A u g u s t y n o w i c z  zam 
knął targ odczytaniem wyniku premjowania 
c h m i e l u .  Było wogóle 33 próbek. Premjc 
otrzymał i ) hr. Alfred P o t o c k i  za produkt z 
Górnego w Łańcuckiem i z G łuchow a; 2) br. 
T y s z k i e w i c z  z Weryni i 3) S k r z y ń s k i  
ze Strzyżowa. — Listy pochwalne otrzymali hr. 
Zamojska z Obiadowa, br. Potocki Alf. za 
"h u ie l z Białobrzegów i Dźwinogroda, tudzież 
Henryk hr. Łączyński ze Stojanowa ; — wzmian­
kę pochwalną uczyniono o chmielu pp. Wierz- 
ehlejsk;ego z Wierzbowe, Boi. amiałowskiego 
ze Stojaniec i M iilereta z Zornisk.

P ie rw sze  p o sied zen ie  Wrlnegó zgromadzę 
nia Towarzystwa gosp. gal. zapowiedziane na go­
dzinę 10. zrana dnia 21. września 1881 odbę 
dzie się z powodu posiedzenia sejmowego dopie­
ro o godzinie 5. po południu tegoż dnia 21. wrze- 
śuia w wielkiej sali ratuszowej.

P o d ro ż e n ie  m lę» aw  W ied n ln . Przedwczo­
raj uwiadomił prezydent ministrów hr. Taaffe 
burmistrza m. W iednia dra Newalda, że według 
telegraficznej wiadomuści otw artą została stacja 
pograniczna Podwołoczyska i źe już rozpoczął 
s :ę transport 6000 sztuk bydła rzeźnego, przezna­
czonego na targ wiedeński. Wiadomość ta może 
uchylić obawę przed drożyzną w stolicy mo­
narchii.

K r a jo w a  w y s ta w a  o g r o d n ic z e  w e  I lir o ­
wie. K om itet wystawowy u g ła»za , że uzyskał zniżenie 
ceu kolejowych dla członków Towarzystw a ogrodnicze 
go i wystawców, chcących zwidzie w ystawę obecną, a 
mianowicie:

1. Na kolei Czarniowiocki ej 3i>'% opuetn na biletach 
II. i III. klasy.

2. Na kolrń węgiersko-galicyjskiej 2V’|(l na biletach 
II. i III. klasy.

ku Moilinary 
Ltelem.

na przemian z karynckisu

W iedeń, 20. września. Kongres literatów 
mieckich zakończył już swoje obrady, uehw*- 
,c rezolucję przeciw niedozwolonemu przy- 
szezaniu sobie dzieł obcych.

Na wczorajszem popołndniowem posiedzeniu 
ygotowawczem kongresu międzynarodowego 
zydował K r a s z e w s k i .  Wybrano go na 
o prezydentem honorowym, & C b o d ź k i e- 
C z a  rzeczywistym prezydentem. Zrnssyfiko­

ny Francuz M i c h e l e t ,  zrobił nieprzyjemną 
uę r  tego powodu, żc nie wynrauo żadnego 
skala. Proponował K r y l o w a  na jednego 
rezydentów, lecz upadł z wnioskiem. W koń- 

rybrano dodatkowo T u r g e n i e w a .  — 
ępnie powitał N o r d m a n n  zgromadzenie, a 

przemowę jego odpowiedział K r a s z e w s k i  
ej więcej w następnjących słow ach: „Celem 
gresu est zabezpiecznie własności literackiej, 
u wzniosłemu zadaniu, zaprowadzenia ró- 

ych praw dla literatów wszelkiej narodowości, 
~zę serdecznie przyklasnąć nietyiko jako 
ak, ale i jako członek tego zebrania między- 
odowego. (Braw o!)8 

Po tem przemówieniu muzyka zaintonowała 
sy ljan k ę , a następnie austrjacki hymn lu 
T
D ziś o godz. 10 z rana nastąpiło uroczyste 

aircie kongresu m iędzynarodow ej - przez rad- 
8;ekcyjnego F i e d l e r a ,  który puwitał zebra­
ły  imieniu rządu. Następnie przemawiał bu** 

sftrz N e w a 1 d i prezydent G o n c o r d j i , 
rdm ann. Obecni byli reprezentanci rządów ru- 
ńskiego i włosaiego.

W ied eń  20. wrześniu. Międzynarodowy 
gres literacki został otwarty. Radca sekcyjny 
e d l e r  w zastępstwi** ministra oświa- 

powitał kongres zapew niając, że rząd 
zjp śledzić % uw igą prace kongresn, 

prvzedewszystkim zwróci uwagę na po- 
erjbne życzenie ochrony pracy umysłowej. 
J  pam ięta zawsze na solidarność interesów 
yptkich ludów na polu intelektualnemu Na 

piio pnwitaiiie kongresu przez burmistrza w 
enin Wiednia, przez N o r d m a n n  a w >mie- 

stowarzyszenia literackiego „C oncordia,8 
zem przewód. ,ł*two objął T o r r e z  Ga i  c a  do, 
ister republiki San Saiyador, który podzię- 
ał narodom anatro-węgierskiej monarcbji za 
ecuie przyjęcie, podał szaic prac koDgresn, 
ęr„J zaczęły się właściwe obrady.

3. Na kolei K arola Ludw ika za op łatą  bili tu  I. k la ' i  i e n n ifciem

z zast ;fijmraniem do miar m etrycznych; b) wzglę 
dem zaprowadzenia 3%  opłaty czynszewej; i 
c) względem zaprowadzenia 100°/,, dodatku do 
podatku konsumcyjnego od wina. Wybór człon­
ków konuisyj reklamacyjnych. Wybór komisji 
gminnej i bankowej.

Celem polepszenia akustyki, przedsięwzięto 
parę rekonstrukcyj w sali. Między innemi bassen 
stenografów zoutał skasowany i siedzisko ich 
podniesione nad poziom, wygląda obecnie bar­
dzo przyzwoicie.

29. bm., w dzień patrona Galicji, od- 
hędrie się v Żółkwi walne zgr madzenie tow a­
rzystwa imieuia Kwczkowskiegh. Na porządku 
dziennym będz > także <.iru> >viav;ie środków za­
radczych przeciw pogwaLeniu (!) żywioł-; ruskie­
go w kraju.

Klub^posłów świętojurs ich wybrał swoim 
przewodniczącym p. Kowalskiego, jegu zasfęp ą 
ks. Jasienickiego a sekretarzem  p. Rożaukow- 
skiego.

Wiiidomość Ntw: fnlic Presse o nieporozu­
mieniach pomiędzy ministrom D u n a j e w s k : : m , 
a w ę ; erskim ministrem skarbu S z a p a r y m  z 
powodu projektowanych napisów na notach plę- 
cioguldcnowycb, okazała s*ę nieprawdziwą, tekst 
bowiem (niemiecki i węgierski) nowvcb ban­
knotów ułożony zootał jcfzcy.ć w styczniu stano­
wczo, nie było więc obecnie iv.:'w%iu do nowych 
rokowań.

T&kźa mylną jest wiadomość dzienników 
cents-alistyczn.cb o zamierzom-m utworzenia p ań ­
stwowego urzędu kolejowe,*-, z wyłąezeuiem go 
z pod kompetencji Rady ’ ń^twa, gdyż sprawa 
podobna nie była Digfly przedjnśctem' dyskusji 
To tylko prawda, żc ministerstwo handlu zaj­
muj o się obeeaio projektem  przyjęcia kolei że­
laznych przez państwo, względnie) wybudowania 
nowych linij na rachunek pr.ństwa na podstawie 
emisji państwowych obiigaeyj kolejowych

Konferencje m .ir itrów wspólnych rozpoczęły 
się w Peszcie dnia 18. bm. o godz. 5. po połu­
dniu. Ccs.»rz nie był obeeny. Półurzędownie do­
noszą, źe rada państwa nie będzie zwołaną przed 
1. listopada ze względu na delegacje, których 
sesja rozpocznie się w połowie(?) października.

Pester L loyd  p isze : „Jesteśmy ze strony
najkouipetentniejszej umocowani do k ategory ­
cznego oświadczenia, że ministerstwo wojny i 
w ogóle naczelne kierownictwu armii nie utrzy­
muje nf.jmnif jszego stosunku z pismami wojsko- 
wemi, szczególnie z Webrz ilung ,i ź e n a  nie nie 
wpływa ani pośrednio ar* też be-pośrednio.8

Dzienniki centralistyczne k-irmią swoich czy­
telników ciągle jeszcze rozpamiętywaniem nad 
nomin«cją hr. B e 1 c r e <|i e gjp , uważając ją  ja ­
ko pokrzywdzenie Niemców. Gdy niedawno m ia­
nowano byłego m inistra U n g  e r a , męża stanu 
koloru centralistycznego, prezydentem trybunału 
państwowego, dzienniki antonon iczne nie zrobiły z 
tego powodu wrzawy, owszem przyjęły fakt ten har­
dzi) spokojnie do wiadomości. Dziwna więc rzecz, 
że centraliści iżhodw zajem nili się teraz tym sa 
mym tak tem , W pw łaszeza, że stronnictwo rzą­
dzące na całyaw w iecie umieszcza na wakują­
cych posadsSlf^yższych indzi ze swl)jego obozu. 
W Ameryce, gdy mno stronnictwo przychodzi 
do steru, asnwa po nrostn z posad dygr tarzy, 
nuleżącyeh do obozu pierwszego, a fciitialiści, 
jhcący zmonopolizow nć dla siebie wszystkie po­
sady, podnoszą lament z tego prwodu, że rząd 
ośmielił się jedno miejsce obsadzić swoim zwo

sy do Lwowa, jo .h ać  można II. k lasą  tam  i napowrót, 
sa op łatą  biletn III. klasy do Lwowa, m ożna odbyć ja ­
zdy tąź klasą tam  i napow rót.

4. Na kolei arcyksięcia A lbrechta za opłaCą biletu  
I. klasy do Lwowa, jechać można II. k lasą tain  i n ap o ­
wrót, a  za op ła tą  pół biletu I. klasy do Lwowa , odbyć 
podróż III. klasą również tam  i napowrót.

Zgłoszenia do wystawy i przedm ioty wystawowe 
przyjm uje się jeszcze do 28. w rześnia r. b. Adresować 
należy: „Do kom itetu  wystawy ogrodniozej na strzelnicy 
miejskiej we Lwowie, plac Kurkowy.8

W a ln e  tZi.-omt*<lzenle oddziału lwowskiego 
T ow arzystw a „.Rodzina*’' odbyło się w niedzielę dnia 18. 
bm. W ybrano do wydziału p. Zim ormana, zaś delegatem  
do rady nadzorczej p . NawarsLiego, a tegoż zastępcą p. 
Mikulińckiego.

S e  s z k o ły  g o s p o d a r s tw a  la so w e g o . Odpo­
wiadając na liozne zapytania co do egzaminów W stę­
pnych, przepisanych dla kandydatów , którzy n ie  posia­
dają świadeotwa dojrzałości ze szkoły średniej, lub nie 
ukończyli równorzędnego jej zakładu naukowego, dy rek  - 
cja szkoły lasowej w uzupołnieuiu ogłoszenia co do o- 
tw arcia nowego roku szkolnego 188l|82 dodaje do w ia­
domości, że egzam in wstgpay składa się z m atem atyki, 
fizyki, zoologji, botaniki, m ineralogji i geogratji. K andy­
d a t winien również wykazać, że posiada znajom ość języ­
ka polskiego i niem ieckiego ta k  w ustnam  jak  i w pi- 
śmionnem żyoiu.

P o d w o ło C ity s  k a  18. września. (Spraw ozdanie 
tygodniowe „Dziennika Polskiego* z obro tu  zboża). P ła ­
cono pszenicę czerw oną za 101 kilogram ów  z workiom 
złr. 1 0 — do I I  70, pszenicę białą  i żółtą 8*60 do 11-25, 
żyto nominalnie 0*70 do 730 , jęczm ień brow arski 6 80 
7 60, jęezm ień pastewny 6-— do 6*50, owies nom inalnie 
5-— do 6*50, groch biały kuchenny 8-— do 10*—, groch 
par*ewny 5 — do 6 50, ta ta rk a  (hreozka) 6-— do 7 
rzepak ozimy 12 — d > 12-60, rzepak le tn i 11'— do 
11 50, ln ianka 9-— do 10 —, nasienie ln iane 12-— do 
13*—, nasienie konopne —*— do —*—, koniczyna biała 
bez worka netto  100 kilogram ów  40* — do 68 —, koni­
czyna ozerwona 30-— do 47*—.

Ruble płacono złr. 1 255/,, żądano 4-26"/4
PodWAłucsyrtUiM 19. września. N am iestnictw o 

zarządziło dziś telegraficznie otw arcie c. k. zakładu koa- 
[ tnmnoyjnego d la  przypędu z R jsji wołów i o-wieo, który 
j d la  pi- r WBzyc.h od wiosny, a  dla ostatnioh o<l 4 tygodni, 
był zamknięty,

Przegląd polityczny.
L w ń ff 20. września.

Porządek dzienny jutrzejszego posiedzenia 
Sej mu Pierwsze czy tan ie  prelim inarza fundu­
szów indemnizacyjnych na rok i 882. — Zam­
knięcia rachunków fund. indem nizacyjnych za r. 
1880. — Sprawozdania Wydz. krajowego w 
przedmiocie zmiany ustawy konkurencyjnej ko- 

jścielnej. — Sprawozdania Wydz, krajowego w 
-przedmiocie utworzenia krajowego zakładu kre­
dytowego. — Sprawozdania Wyc^z. krajow ego w 

' przedmiocie statutu dla zakładu zdrojowego 
Krynica)-Słotwiny. — Sprawozdanie Wydziale 

'kratow ego o zezwoleniu gminie m iasta  Chrzano­
wa na pobór opłat od napojów spirytusowych i

W iedeńskr Montagsmmr, donosi jako rzecz 
pewną, że wkrótce nastąpi zjazd cara z cesarzem
aostrjackim.

Według Poliiilc, tegoroczny budżet wojsko­
wy będzie nieznacznie wyższy od przeszłoro- 
cznego.

Teatr berneński był or.ogdaj w czasie przed­
stawienia opery „IJudine8 widownią głośnej de­
monstracji niemiccJuej. Gdy w akcie 4, zaspie- 
wsno dur.t: „Tak ma być, i nict.ylko kiedy pić, 
trza nam wciąż Niemcami być!8 obecni na p rzed­
stawieniu N iency popadli w n esłychany zapal 
i hałaśliwie domagali się powtó zenią duetu. 
Trzy razy popisywał- się sp ewacy pieśnią, i 
trzy razy Niemcy stojąc wturowaH dnetowl, 
co niezawodnie wielkie mu«iało wywrzeć w ra­
żenie.

Namiestnik Dalmacji br. Rodicz, który z po­
wodu rozruchów w Zadarze powołany został do 
Wiednia, o rzymał równocześnie dwumiesięczny 
urlop i złożył urzędowanie w ręce radcy  dworn 
Antoniettego. Rodicz podał się już do dymisji, a 
w razie jej przyjęcia ma zostać namiestnikiem 
Dalmacji znany % wyprawy do Bośnii jenerał 
Jowanowicz. Nominacja t& nie zapowiadaliby 
zmiany systemu, albowiem Jowanowicz n^ lsż/ 
do stronnictwa federalistów kroaekich, mających 
w sejmie większość.

W Ołownńcn stawaj przed wyborcami poseł 
dr. W eeber i zalecał N emeom stanowiaKo nsro ­
dowe pod względem ekonomicznym i polity 
cznym: nie zu ien i to celów i dążności żywi ła 
niemieckiego w Austrji, ale do walki teraźn ie j­
szej należy stanąć z równą bronią i dla lego 
Niemcy muszą ukonstytuować się jako stronmetwo 
narodowe. Przemówienie Weeoera przyjęto bu­
rzą oklasków.

Uroczyste otwarci j węgierskiego parlamentu 
nastąpi według Egyetertesa 27. lub *28. b. m. 
Pierwsze posiedzenie odbędzie się jeden dzień 
przed otwarciem rroczystezn sesji, na ktor6m

sób tak niespodziany jak  zjrzd gdański. Nato- 
rnias1; wieść o spotkaniu cesarza austriackiego z 
bro mu włoski je zyskuje Coraz bardziej na p ra ­
wdopodobieństwie. W tych dniach nda się poseł 
włoski w Wiedn u hr. Robilant do króla Hum- 
berta. bawiącego obecnie na manewrach, i usta­
nowi i)v-o?r^m r stdu. który ma uastąpJć w Kuf- 
steinie. Berlińska Montags Z tg . twierdzi także, 
że zjszd cara z cesarzem aastrjackim  wypadnie 
niespodzianie.

We Francji panuje rozgoryczenie na mini­
stra wojny, Farre, z powodu, że powołał pod 
chorągiew żołnierzy wysłużonych. Według nstfe- 
wy wojskowej nie może m inister bez pozwolenia 
izby uskutecznić całkowitej Inb częściowej mo­
bilizacji, i dla tego pomaga sobie w ten niepo­
pularny sposób. We Francji z tego powodu do 
m agają się głośno zwołania reprezentacji naro­
dowej, aby zachować politykę rządu, k tóra pań­
stwo nbrała w drugi Meksyk.

W Gastlebsr przylepiono ostatniemi dniami 
na mnracb miasta p lakaty  treści rewolucyjnej, 
w których między innemi następujące były zda­
n ia : „Nihiiiśei irlandzcy, do szeregnl Wolność
lnb śm ierć! Zrzućcie jarzmo piekielne albo zgiń­
cie w wysileniu. Dowiedźcie nikczemnemu 
rządowi angielskiem u i podłym jej krwiożerczym 
zwolennikom, że nihilizm nie ogranicza się tylko 
na Rosji... Niechaj Bóg strzeże Irlandję! Śmierć 
W ik to rji! Wolnuść lub krew! Teraz lub nigdy! 
Do broni, nihiiiśei Castlebarscy, do broni! Nie 
cofajcie się przed spełnieniem obowiązku. W ie­
cie gdzie i kiedy. Niechaj Bóg strzeże Irlandję, 
śmierć W iktorji!8

Policja stambulska uwięziła 120 robotników 
Greków, którzy chcieli się udać na roboty 
przy osuszaniu jeziora Kopais w Grecji. Rząd 
pochwala postępowanie policji, bo sądzi, że ro 
wnoczesne przybycie tak  znacznej liczby podda­
nych tureckich do Gracji, mogłoby dać powód do 
nieporozumień

jaiy TlasM J a  U lv! l
K ijów  19. września (na Podwołoczyska). 

Obawy przed pożarami nie były płonne, jak 
świadczy fakt następu jący : Przed paru
dniami podpalono folwark i gumno pamieszczyka 
Lncenhi w Tarnorudzie, na granicy gal., a równo 
czdśnłe w m ajątku tegoż, o kilkanaście mil o< 
Tarnorndy uddMcnym. W tym ostatnim majątku 
spłonęło 19 stert zboza. Pan Lncenko jest czto 
wiekiem spokojnym, nie żyje z nikim, a  z wło 
ścianami obchodzi się bardzo dobrze. Powodem 
nienawiści włościan m a być ta  okouczność, ż« 
p. L. trzyma oficjalistów wyzn. mojż., którzy 
krzywdzą chłopów.

We wsi Kopaczówce o 2 '/2 wiorst od grani­
cy galicyjskiej położone; wpadli przed paru 
dniami chłopi do karczmy i zbili okropnie a- 
rendarza żyda, któremu nawet nogę złamał i. 
W yłamali drzwi i okna, zabrali 80 rubli go­
tówką i podarli wszystkie zualezione papiery, 
książki i weksle. Syn arendarzi. pobiegł po straż 
włościańską, która aresztowała jednego ze spraw­
ców. Tenże twierdził, że jest cieślą i przypad­
kiem tylko przechodził koło karczmy, w skutek 
czogi mimo zeznań zyaów, że należy do spraw­
ców, został puszczony na wolność.

Obiega tn pogłoska, że w podziemiach ber- 
dyczowskich m iały władze rosyjskie chwycić 
kontrabandę wartości kilku milionów.

W iedeń  19. września. Tendencyjnemi i zło- 
śliwemi wymysłami są wszystkie w tutejszych 
dziennikach centralistycznych co do tekstu asy- 
gn>t skarbowych rozpowszechriaae pogłoski o 
rzekomych nieporozumień! rch między Duna­
jewskim i Szaparym i o pośredniczącej internet, 
cji p. S*Iavy’ego. Tekst bowiem asygnat tyci 
w styczniu z. r., kiedy p. Dunajewski nie był 
jeszcze członkiem gabinetu, został ułożony przez 
rządy obu dzielnic państwa.

W iedeń , 20. września. Wiener Abendpost 
oświadczę, że przypisywana przez Wiener Allg. 
Ztg. nioktórym ministrom austrjackim  niechęć 
do przymierza z Niemcami, jest niegodną insy- 
nnacją.

Wiener Ztg. zamieszcza podobną jak  i Pe- 
strr Lloyd  deklarację, że rząd nie ma nic wspól­
nego z zapatrywaniami, wyrażonemi przez Wehr- 
zcitung w sprawie purncznika Goizla.

W iedeń  20. września. FremdenUatt, za 
prze^zając pogłoskom o projektowanym zjeździć 
cara z cesarzem snstrjackim, dodaje, że przy 
panujących obecnie stosunkach przyjaźni nie 
potrzeba żadnych przygotowań do spotkania się, 
które może nastąpić każdego czasn, jeżeli mo­
narchowie będą sobie tego życzyć.

Pomimo zaprzeczeń Czasu, utrzymnje Tribii- 
ne, że m inister D u n a j e w s k i  rokuje z rządem 
węgierskim o przywrócenie napisów w innych ję ­
zykach krajowych na banknotach 5-guldenowych. 
To tylko iua być n iep raw dą, że rząd węgierski 
robi z tej sprawy kwestję g zbinetową.

B ad a -P e sz t 20. września. Pester L loyd zr- 
przecza, jakoby ze strony rosyjskiej zrobiono 
cesarzowi anstrjackiem u propozycję zjazdu z 
n i  em.

P e te rs b u rg  20. września. Pociąg, dążący 
wcz >raj ztąd óo Warszawy, wykoleił się pod 
Białymstokiem. Ze służby jest dwóch zabitych, 
zaś z pasażerów jest kilka osób tylko lekko po- 

„ . . .  kaleczonych. W ypadek zasztdł o godzinie 4. po
odczytany zostanie dekret królewski zwołujący południu, a do póluocy nie przybył jeszcze po- 
parlam ent i pismo ministra-prezydenta, odnoszące i ciąg z pomocą, 
się do otwarcia uroczystego sesji

nych postanowiło na wniosek rady administra- 
cyjnej jednogłośnie: 1 ..Podwyższenie kapitału 
akcyjnego z 40 na 80 milionów złr. (200 milio­
nów franków) za pomocą wydania dalszych 
200.000 akcyj po 200 złr. (500 franków). Od­
powiednio do tej uchwały zmienione zostana sta­
tui*, 2. Zgromadzenie daje pełnomocnictwo ra­
dzie administracyjnej, aby, kiedy tyko nastąpi 
zmiana statutów, wydała 200.000 aaeyi (iu terj- 
mistycznych) za spłatą 500/„ i ułożyła wa**nnki 
do tej emisji.

W ied eń  20 września. Wiener Ztg. ogłasza: 
Gesaiz zamianował tytularnego radcę dworu 
F r i e d l a  von F r i e d e n s e  wice-prezydentem 
namiestnictwa w Pradze.

In s p ru c k  20. września. Półaocna część mia­
sta nawiedzona zostali wczoiaj okropną burzą z 
gradem i spowodowała znaczne szkody w k a­
mienicach i ogrodach.

B e lg rad , 19. września. Rosyjski minister- 
prezydent P e r s  i a n i  wyraził życzenie swego 
rządu, który pragnie zawrzeć z Serbią iraktat 
u n d  i owy.

.Londyn, 20. września. Odpowiadając na 
pismo D i c k  s o n a ,  który żąda natychmiastowe­
go wypuszczenia politycznych więźniów, zauwa­
ża F o r s t e r ,  że stan rzeczy w Irlandji nie po­
zwala na powszechną amnestję,

P a ry ż  19. w zesnA. Journal da Boris za­
pewnia, że rząd postanowił zwołać Izby na 17. 
paźdz ernika. Gabinet Ferryegc ma się podać 
do dymisji. W dniu pojawienia się doaretn, 
zwołującego Izby złożony będzie nowy gabinet, 
który otworzy sesję.

P a ry ż  19. wrześniu. Dziś odbyła się Kon­
ferencja aomisarzów, delegowanych do ui ożenią 
francusko - angielskiego trak ta tu  handlowego. 
T i r  a r  d spodziewa się zupełnego rezultatu 
rokowań ; D 1 1 kie zapewnia, że Aoglja żyezy 
sobie szczerze zawarcia tiak tatu  nandlowtgo, 
teorzyatnego dla obu krajów.

K iel 19. września. Gesarz w piśmie do 
S t o c k e g o, wyraża temnż zupełne uznanie za 
nadzwyczajne zasługi, położone około rozwoju 
marynarki i nadaje u n  order czarnego orli.

H aaga 19. września. Z powodu żałoby 
dworskiej Izba otw artą została przez komisję 
królewską. Następca tronu zapoi iada, że po­
między liczuemi przedłużeniami znajduje się 
również przedłożenie, dotyczące rewizji systemu 
obrony,

Washington 19. września. L  powodu dzi­
siejszej urzędowej depeszy o s ia rie  zdrowia 
G l  i f  i e 1 ć a, panuje tu wielkie przerażenie. 
Według depeszy prezydent npada ciągle na si­
łach; ostatni a tak  febry był nrdzwyczaj gw ał­
towny f trwał 20 minut. Lekarze uważają stan 
obecny za nadzwyczaj groźny.

L o n g b ra n c h  18. września. Wkrótce po 
wydaniu wczorajszego binletynu wieczornego, 
G a r f i e l d  miał znowu nupad febry, trwający 
10 minut, atóry jed u ik  maiej był gwałtowny niż 
wczorajszy.

L o n g b ra n c h  19. września. P r e z y d e n t  
G a r f i e l d  z m a r ł  d z i s i a j.

Longoranch 20. września. G r r f i e l d  
zmarł o godz. 10 min. 59 wieczorem.

T e l e g r a . o w a c y  k a r a  w i e d e ń s k i .
Wiedeń 20. września godzina 10 a in . 50. Akcie 

t e : w*towi S5C —, Angio-Aaatr. 108*— , Akcja banku 
Oaiun 148 — Koiej Karola Lad. 32180, Poładn. 152 25, 
tieati papierowa —*—, Liłty saztmwni gal. br.nka tupot, 
—*—, Galioyjtkia obligacja indemnicacyjna — — Gali­
cyjski bank rostykalny —*—, Losy z rokn 1860 -------,
Napoloondor 9*36, Bnbal papier. 1-26% Uipozófa onle
słabe.

Wiedeń 19. września gedzina 2 min 35. Losy kr
dyt swa J 78-60, W jg ukoją kr dyt. 342-—, Akoja anglo- 
austr. 168-50, Akoje bankn Union 148*30, Akcje kreu. 
Karolu Ludwika 32130, Akcje kolei pólnoouaj 230—  
Akcje kolo* polndn owe’ 153*—. Akcja kolei Alfóldzkiej 
174 —, Akoja kolai Elżbiety 216*—, Akoja kolei Lwowsko- 
Gze-niowieokiej 181*50, Akcje kolei w ęg. pefnocna-wsohO- 
aaiij 168'—, ^  seda is u e  losy 134*—, Akoje kolai Rn-
■lolfa —*—, Akoja kolai A lb r e c h ta  , W ęg.orikie
obligacje państwa w złocie 86-25, Galicyjskie obligacje 
indemmzaoyjue 10075, Losy regulacji Gissy — *—, Losy 
U rrjkie 2"*—, Węgierska rantt 1181C, Akojt banku 
związkowego 140 b\), Akoje banka obrotowego -*— , 
Akoje kolai wegiersko-gafic-iakiej — , Akoje kolei 
pańitwowaj —*—, Rnbel pa* iarowy 1*26*/,, Węgiarskie 
losy 123*—, Mark. niamiaoki — . Oapoaob. osłabione.

Wiedeń 19. września godzina 4 min. 35. — 
Ja.lnolity dług Państwa w bankn. 76*55, w srebrzą 77*60, 
Rsota w złooie 93'9J, Loży pożyozki z rokn 1860 131*4C 
ikojo banka wiodeńikiegc 826 —, kredytowego 3l0*7o,
Londyn 117 80, S reb ro  , Napolaoncor 9*56, Dn-
k.-.t oea. men. 5*57, 109 marek niemicckion 57*55.

Beri Li 19. września gedzina 4 min. 35. Rosyjskie 
banknoty 219*l(i, Akcja c  A /iow e 609*50, Lombardy 

*--, tra' ' “  -  - —

w, niektórych dsiennikacb prowineion- lcych 
znajdujemy następujący rÓTsnobrzmsący telegram  
z Petersburga: Póiurzęduwn-e /upewnia ą. że
Pr. Ign«tjew us:lnie zaleca zjazd rosarza Ale­
ksandra z cesarzem Franciszkiem Józefem i że 
ten zjazd nastąpi jeszcze tej jesień). Rokcwsnir: 
w tym względzie ?e«zeze w to -n .“

Dzienniki pnd/.ją szczegóły d- tyczące z ?.- 
zdu gdf.ńs’r iegc. N jbar iziej na uwagę zr-słnruje 
donieś‘enic pisma Hamburger Correspondmt, we­
dług którego między Gdańsbiom a M .s k » M ę  
nie było ż-*dncj wymigpy depesz powitalnych 
Rzecz się adała istetnia jak następuje: Dw-ł dni 
przed zjazd*.m płatał c o i r *  Franciszek Jói.ef o 
spotkan i; w JNeuf hr®-a sor uwia<iom*ony pis&.om 
i d ę znem cesarza niemiocr.fego, Itó  e osobna 
kurie przywiótf z Berlina du Misk lcz. Niemal 
równocześnie nadeszła do Mi^toicz pnsyłba 
am basady rosyjskiej w Wiedniu, za~ie?aiąc* 
pismo odręczne onr**. Treść tego pisma do tej 

hwiB riiew ^doma. *!c n e podlega wątpliwości,
piw». — Sprawozdanie Wydz. krajow ego o pe- że dotyczy ona zjazdu gdańskiego Spotkanie

264 An-nuoyrskia 139*—. Kolai Rumuńaęoj 62-—, 
strjackie banknoty 174 30. Po samkaigoia g ie łd y ; km  
dylowa —■—. Lombardy —*—.

Paryż s % Raata 84*95.
T e le g r a m i  a b o a o w e  ■ dni* 19 . września. — 

W i a d a ń  Pusimoa lik  1 do 1 3 — *1., tyto 9*30 do 
9*65 «L, jaozmiań —*— do —*— rf., koknrndsa —*— 
,r_o zł., owies — do — okowi ta w . 10.000
litar prooant 10*50 do 10*75 *L — p  n d a - P a • * t : 
Pacanioa 100 klg-. (na jesień) rz*60 do 12*55 ał., raepak 
(na aiarpioń-rrza ,ień) 185|, zł. — B a r 1 i a  •* Pmamoa 
(na wrzesień-pażdz.) 234*61), Syte——  ■piritualooo 60*80, 
ole, zapakowy 66*—. —- S i r z e o i n :  Pasania. — • _ ) 
rzapik — . — P a r y  i :  **k i 169 6 7 — , olej
rzepakowy 81* —, a p u ytu  S  ^ r 0 0 L •  w : Pasanie* 
—*—, tyto —•—, owies — ’— 1 spLjtui —, knkoradsa 
—*—, K o l o n i a  : Peaeaioa —* •

Nafta. W i a d a ń  20 w rześnia: 16*/„ da 16 — 
T r y e ^ t :  — — 8‘35. E a m b n r g :  8*50, na
aiarW / 3 50 »a rrzejie n-grud«eó 8*60. A n t w e r p j a ;  
ni uarpiań 21. V o ’ *r-York:  8 F i l a d a l f i a :  77/..na aierpian

P rzyjech a li do Lwowa dnia 20. września 
HOTEL ANGIELSKI. A. W aligórski z P rzew o d ź^ , 

N. Gołaszewski z Toustobab, J. Orzeohrwicz z Kalni- 
kowa

HOTEL ZORZA. K. h r. W odzieki z Olejowa, H. 
ka. Lubom irski z Bakończyc, J. bar. Romaszkai z Ho- 
rodenki, T . Dembowski z Królestwa Polskiego, Z. Dem- 

m z K°8ienio, O. Schnell z F irlejów ki, K. Zywioki 
z T arnopola .

W ied eń  19 w rz e ś n i?  N adzw yczajne j o n t  HOTEL WARSZAWSKI. W. Bogdański z Zuraw i-
i  w rz e ś n i? .  JNaM wv ; j E  p a „ Jkow ski z Siedlisk, J . k e lle rm an  z Kańczu-

r l lm s  z g ro m a d z e n ie  a u s tr ju -k ie g o .-  I  > w » r .y s tw a . g j, K Bastgen z R o m a ^ -a .
g ó n J r z n g o  s lp i  j h i r g o  (o e s te rrc ic b is c n e  A ip m e n - ; IIOTLL KUHNA. J . Terlecki z Trembowli, J . Hof-

man z Zabrza, J  L  ńse z Zameozka, 
sń ra w n ż d a n if l r*.iv' a d ia in is t  a c y jn e j potrzeba n a '  HOTEL PODOLSKI E. Paazkndzki z Ilorodłowir,
t o k  9.100(1(10, Nenberg. S f e t  s K ' ‘  ^

ii nnn Kindhpeo-Mariazcli :i.200 000, koc»!ń Argide Kindberg 
200.000, a nł- zakupno Wianrtshcrger Hauptge 
werksc-bsft 10,125-000 , iB tn t  24 725000 z}. Celem 
pokrycia postanowiono dalszą emisję 150,000 a- 
kcyj, skutkiem czego zakład.,wy kapitał Towarz. 
dojdzie do wymaganych statutem  30 miljonów. 
Zgromadzenie przyjęło wniosek względem zmia­
ny statutów i uchw aliło, aby no zatwierdzeniu 
paustwowem wydać dalsze 200,000 akcyj po 100 
zł. i tym sposobem podnieść kapitał do 50 m i­
ljonów.

W ifdeń, 19. września. Nadzwyczajne zgro­
madzenie jenerainc bankn dla krajów koron-

P a n  H e n r y k  J e n a ,  mechanik zamie.
szkoły we Lw ow ie, ustawił u mnie w Choder- 
kow icach, w powiecie Bobreckim, cztyfiową. 
3 -konną młocarnię, z której jestem bardzo zado­
wolony Machina ta  funkcjonnje bardzo dobrze i 
młóci lekko, a co ważniejsza szybko. Poczuwam 
p:ę do miłego obowiązku polecić snmiennie panu 
Jenę, jako mechaniku zdolnego i praktycznego w 
swoim zawodzie.

Choderkowice 11. września 1881.
Marceli Kemplicz,



D Z IE N N IK  P O L S K I.
Li *.4S i OnfŁ

l M  h I N O L K I  letnie
od 7 H eni. do mir. 1 ) 0

K W I A T Y
francutkie.

W S T Ą Ż K I  i P I Ó B 1
do ubierania kapeluszy damskich.

8091 5 i —fl a

U J '' wiaty francuskie, pióra strusie i |  H A T stożk i, aksam itki, weloniki g a - l d -̂  arn itu rk i koronkowe 
***■ fantastyczne do ubierania kape-l WW ZOwe j koronkowe, siatki je d - lM W  kołnierzyki, manszety 

luszy. I wabne ua głowę. I wszym guście.

i p łócienne! W P ękaw iczk i jak  najlepsze pragskie, 
ty w najno-l -® * 1 glace i jelonkowe od 2—8 guzi- 

I ków również jedw abne i nicianne.

TMabotki,kryzkinajm odniejsze, . . S z t u J l ? ,an!0lloniki’ ,ch,? f ki koronkowe i |» o ń c z o c h y  saskie cztero-drutoive | d ' 'k ^ w a T ^ h p f n k i 8 
** »rd“  b ia łe , czarne i cremowe. I &1Plu r?we, barbki, chustki do n o s a |» -  fil d ’ocosse jedw abne, baw ełm anel ------9- • . - i-------

fularowe i batystowe. i wefnianne. przodów i manszet 
wyborze.

w największym

M A G A Z Y N  D A M S K I

Łatikuwe sam lejicow e znmów len i*  łtjfeon n ją  s ię  Jhk n a 'sp {.-s« ilej i  Jak’ n ą jslm ratn ie /

Polefea

znany z taniości gTRZYZOWSKIBGO
i iw w  towaru we Lwowie, przy ulicy Halickiej pod I. 4.

m

l l C t A Z Y I  T O W 1 B O H  ' S Ł I W I T I I C I I

B A Z Y L E G O  T O W A R N I C K I E G O .  N a s t ę p c ó w
otrzymał już materje na sezon jesienny i poleca takowe po najumiarkowańszych cenach.

Próby na żądanie franco. 2488 1 - 0

Winogrona z
szczepu włoskiego

dla kuracji 
poleca handel

Karola Bałłabana
we Lwowie

poo 1
łaskawe zlecenia uskutecznia 

odwrotną pocztą.
l U H H I B r

J. PADEWSKI
L w ó w ,  K y u e l i  1, i s ,  

poleca najtaniej

prawdilint karawanową

HERBATĘ
Czarną " ,  kilo po złr. 1*80, 2, 3 i 4. 
Kwiatową ł/» * ,  a 3, 4  i  t .
Wyai jwki */, ,  ,  ,  1'20 i T50.

Opakowanie ni) nie liozę, Przy 
u syłce 3  k i l e  H e r b a t y  na pro- 
wmcję opłacam pocztę. 2143 62—G
»c....

Najprzedniejsze kuracyjne

fesiawskie
wloakitgo izczepa

codziennie świeże, otrzymuje i roz- 
seła, najstaranniej opakowane w ko­

szyk aełi po 3, 4, 5, 6 do 7 kil.
i poleca n a j t a n i e j  handel

St. M ark iew icza
2094 we Lwowie, Rynek 1. 42. 8—0

« « ż  - Ł u b u * *  w :  m  w l J E o

C. k. uprzyw. galic. akcyjny

B a n k  h ipo teczny
podaje niniejszem do wiadomości,

iż odtąd wydawać będzie tak na d o b r a  z i e ms k i e ,  jakoteż
i na  rea ln ości p o ży czk i także

|  w  5  p  r o c e n j o w y c h

LISTACH HIPOTECZNYCH
( n i e p r e m i o w a n y c h )  tańsze od pożyczek w 6 procent wych listach hipotecznych 
dotyehezis udzielanych.

Ze względu na n:ższą stopę oprocentowania, dłużfzy okres amortyzacyjny 
i wynikające ztąd znaczne obmżenie rat półrocznych, p życzki te odpowiadać będą 
szczególnie potrzebom szukających kredytu hipotecznego.

Bliższe informacje udziela Bank na żądanie franco.
Lwów 31. Lipca 1881.

I f y i e k e j a .

H e i n r i c h  N > ;b « l l« k ,u Gen. Ag. von 
G. L. Daube & Comp. I. W ollzeile, 12. 
w W iedniu. 2464 2—2

7  powodu wyjazdu całe urzą 
/l dzenie domu, jakoto mebfe 

i inne s p ię ty  do sprzedania. 
Gmach teatralny Nr. drzwi 5 3 .

prowizją. Frankow ane oferty pod cyfrą U J  o i ę . r o ,  Od 1 1  r a n o  d o  4 . 
„ A g e n t 1- przyjm uje „ A n n o n c .  E x p .  j  ,  .

Obrotni ajenci
do sprzedaży losów badeńskioh, k tóre do 
r. T-85 rnm zą być wszystkie wyciągnięte 
-  tr a ruemi, znajdą przyjęcie za dobrą

Uczeń z czwartą i l s s s  gimnazjalną
z dobrego dom u. znajdzie um ie­

szczenie 2497 -3—S

w  a p te c e  w  S k o le m .
Bliższa wiadomość tamże.

2343 7- ?

WINOGRONA
fcnrac/jne z Yoslan szczepów włoslcicL

Poleca takowe w miejscu jakoteż 
i na prowincję. 2499 7 - o

Zamówienia uskutecznia odwrotnie

F. W. KRÓLIKOWSKI
w e  J L w o t t i e .

Do najęcia
od I. p aźdz ie rn ika

całe pierwsze piętro
7 pokoi z kuchnią i spiżarnią , po- 

dzielne na 5 i 2 pokoje, tud/.i-ż sta jn ia  
ua 2 konie ze stancją pod num. 8, ul. 
Grudeuko-Janowska. Bliższa wiadomość 

tamżb. 2610 1—4

H O T E L
i c t l  un urządzeniem przy ulicy 
Pańskiej 1. 1. jest do sprzedam?1.

B liższa  w ia a o m o ść  u w ła ś c i­
cielk i 1. 1 . 2ól9 2—3

uprżfjmie uwiadamia swoich uczniów 
i uczennice, iż powraca do Lwowa 
22. w iześnia, a zaczyna udzielać 
Itkcyj ; ęzyka angielskiego 1. i aź- 
dziernika —  Ryne< 1. 24. 251 - 2 8

Kosz 5 kilogramów
Pomarańczy 3P— 3f. s z M  2 złr, 
Cvtr^n 4 0 - 4 5  sztHt 2 z łr . 10 ct. 
Winogrona stołowe 1 złr. 70 ct.

wszystko w najlepszej świeżej 
dojrzalej prima jakości przesela 
za pobraniem ocalone i franco

R Maiti Triest
2I3Ć 1—4

Sali SM nwcl
otwarty od 10. do 1. godziny, ulica 
Łyczakowska I. 39. Przyjm uję wszelką, 
pracę pn. artystów i malarzy i rzeź- 
liarzy. K upuję, sprzedaję stare i nowe 

obrazy i inne dzieła sztuk:.
2833 1—10

po południu. 2625 2— 3

W i n o g r o n a  k u r a c y j n e ,
1 b r z o s k w i n i e  — koszyk 5 kilogr. 
-.łr 1-60; ( ś l iw k i ,  t r n i z k f ,  J a i t ł a H
złr. 1 J5 , rozs-ła  za pobraniem  po cz to -[ 
wem franko do każdej stacji pocztowej

Ludwik Seel,
2455 Z n a j m  na Morawie. 2 - Oj

m
I>r. L engiefa

Balsam  B r z o z o w y
Już łam sok wagetabilny, który t  brrjzy płynie, je­

żeli się w pień wświdrnje, jest oa niepamiętnych ozasów 
jak najwyborniejszy środek pięknośoi uznanym, jeżeli go 
się wedle przepisów wynalazoy w drodze chemicznej w bal­
sam przeistoczy, to uzyskuje "dopiero wtenczas prawić ou- 
uowns działanie.

Potrze się wieozorem *war. lub inną ozęśó o: la, tu się w następnym 
dniu zsuwi ją prawie niewidzialne łuski ze skóry przez co skóra białą się .'taje.

Balsam ten gładzi na twarzy pozostałe zmarszczki, i dzioby z ospy, i daje 
twarzy uiłodzieńoze w arzenie, skórze i.adaje białość, delikatność i świeżość. 
Węgrv i vszyst*ie mne nieozystośoi »h, y irydzie!a. Cena dzbanuszki wraz 
z przepisem nżyma II złr. 60 ot. z rozsełką pocztową o 10 ot, więcej.

Do dostania we Lwrwie u Zygmunta Suekera w apteoa pod srebrnym 
orłem na ulioy Krakowskiej. .099 28 0
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H D o  sprzedan ia
c a l e  u r z ą d z e n i e  p a r o w e j  f a b r y k i  w o d y  g o d o w e j .

Istniejącej od la t lfłtu  z r staloną reputacją  pierwszorzędności, 
wszelkiemi ulepszeniam i aparatów  i przyrządów w celu w yrabianie

doskonałe, wody sudowej, tudzież d z i e w i ę ć  a l t a n  i p l< ;ć  w ó z k ó w  
(transportaoli) do sprzedaży wody sodowej, dające gw arancję stałych 
dochodów, umieszczone w najcelniejszych punktach m asta, w ogóle cały 
inw entarz ruchomy do tego należący, J e s t  d o  s p r z e d a n i a .  Mający 
chęć nabycia zechce się zgłosić do podpisanego właściciela.
J498 2 - 6  ^ K f f » r > O A  J f c l  » * * ■ * * * •
właściciel par. iabr wód gazowych i wyrobów chemiczuycb w Krakowie.
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PIWA OLOMUNIECKIEGO
dla Galicji i B nK oiiay y  ń e c z M  i fla sz ła c i

u E liasza Hertera
w e  L w o w i e ,  u l .  K Ł - p e r n I h a  i .  s .
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K rew  czyszcząojr herbaty
Francisika Wilhelma 

apttkirza w Neot klrohsn (N. AnatrJI)
byla x najlepsięm powodseniem uływ ana aa  g( icieo, reum atynn, osłabienie nóg, 
na i  as ta m ie  i uporczywe defekta, na rany ropiące, na wyrzuty skórne, węgry, 
lisiaje ua eiele i tw arz/, wrzody syfilityczne, rozdęcia wątroby i śledziony, cier­
pienia hemoroidalne, iótlaczką, na silne cierpienia nerwowe, bole muszkulów 
i stawów, uciążliwości żołądkow ej wiatry, obstrukcje, na cierpienia pęcherzowe, 
pollucje, osłat lenia płciowe, uplawy, na  skrofuły, opuohn.ecie gruczołów i na 
inne cierpienia. Pctw ierdtają to tysią * podziękowań. Świadectwo na żąda­

nie gratis.
Paczka każda zawiera 8 dawek i kosztuje 1 złr. Na stempel i opakowanie 

lo  ct. osobno.
Chronić sie należy od kupowania ifalszowsń, i dlatego uwożat na znaki

ochronne. ® ~
Sprzedają ukże : we Lwowie Piotr M ik.lascb, apt., Z y g r . Kucker, apt., 

Jakób Beiser, apt., Kalikst K zyżanowsk , apt., W. Marszałkiewicz. Bełz Adolf 
Gross, a p t,  Bnda J. Knaus. Bobrka A -  ŁBedlecki, apt., Bołszowce AJbin Wa­
rowi a ,  apt., Brody M. S. Franzos. B neżany B. Fadenhccht. Bursztyn J N 
Klinke. Ciąszkowice pod Grybowem F r K. Zopoth, apt,, Dobrom d Ant. Gro­
towski, apt., Drohobycz Lud. Dobrzyniecki, apt., Jarosław A Bohuss, apt., 
Kamionka Strumiłowa L. Zawałkiewicz, apt., Kolbuszowa F r. Buczek apt., 
Kołomyja Jan Sidorowicz, apt., M. Bolchf wer. E . Stenzel, apt., Kozowa Knroi ^ 
v Cbnlbaz„ay apt., Lud. Wisłocki, apt., Kia ców J. Trauczyński, a p t ,  Wiktor |  
Redya, a p t,  Wilhelm Fenz. Monasterzyska Wł. Żarski, ant., Nowytarg Karol « U 
Lauer. Nowy Sącz W. Filipek, apt., Ośw,ącini Konst. Slebarski, Podgórze J. ^  
Skakalski, apt. Podwołoozyska D . Schneider, apt., Przemyśl E . Gaidetschka. 
Przeworsk Feliks Switalaki, apt., Rohatyn Lieoreich H „sch. Ropczyce M v. 
Żymirski, apt., Rymanów W. Wo tynkiewicz. apt., Rzeszów A. K owski, 
apt,, Sambor J. Aleksiewios, apt., "auok Jan Zarewicz, apt., Sendziszuw Jaa 
Mizerzki apt., Stanisławów Jan Macura, a p t ,  S‘ryj Julian Zgorsk, apt., Szczu­
row a W. Heinz, apt., Tarnopol F r. Jamrogiewicz, apt., Hermann Kahane, apt., 
J irn c w  E . R*nk, apt., W. F . A. Wielogórski. Ulanów J. Wroński, apt., 
Ustrzyki Jul. Riedl, apt., Wadowice S. Kurowski, a p t,  W inicz H. Markiewicz, 
a p t,  Wojniłów Ernest Stieber, a p t,  Zaleszczyki Jaoob NegTUsz, apt., Żółkiew 
Juliusz t , „ ulik apt., Żurawno J, Tomaszewski apt., Zydaozow M. Bardasz, apt.

Q

1 O N a  k u r a c j ę  w i o s e n n ą .

Uznanie 111
Cztery wielkie medale zasługi i list pochwalny 

za prze wyborne perfumy I wody toaletowe.
W o d a  l w o w s k a  odznacza się bardzo przyjemnym i długotrw ałym  za­

pachem, zastępuje perfum y, wody pachną',n, ooty arom atyczne i to ­
a letow e.— W oda lwowska zyskała powszechne uznauie i  wzi ętość w 
kraju i za granicą. Pouiewaz woda lwowska nietylko jest znako­
m itą perfum ą do skrupiania sukien i chustek, leez u syta także za 
pomocą rozpylacza, daje bardzo wonne i m iłe kadzidło, flakon 80 
i 1 złr. 50 ct.

W o d a  l a w e n d # w o -u m ls io W e i. Posiada bardzo przyjem ny i silny 
zapach ; służy do skrapiauia sukien i chustek, niemuiej też użyta 
za pomocą rozpryskiwacza, daja bardzo przyjem ne i wonne ka­
dzidło. Cena całego lak o n a  l -20.
Pół flakon a 70 ct.

W o d a  l a w e n d o w a  p o d w ó j n a .  Odszczególnia Się nader przyjemnym 
orzeźwiającym zapachem i używa się nietylko jako woda nachnąca 
d o skrapiania sukien, chustek i mieszkań, lecz tak ie  jaku wuda toa­
letow a ma obszeru-. zastosowanie w damskiej toalecie, czy to do 3S 
nacierania ciała lub też zm ięszana z wodą do mycia, bardzo ko­
rzystnie wpływa na płeć i skórę, konserw ując i chroniąc ją  od wy­
rzutów , zmarszczek i t. p. Cały flakon 90 ct.
Pół flakona 60 ct.

W o d a  Ł o U  ś  . k a  p o t r ó j n  i ,  k tó ra  o wiele przewyższą swoją dobro­
cią mieżne fląkony po 40, 80 i  1-50.

W o d a  f c o l  *C ■! P. flakony po 25, §0 i 1 złr.
O e e t  t o a l e t o w y *  Odznacza się nader przyjem nym  zapaohem i jest 

powszechnie używanym do odświeżania o a » , skórze nadaje jędraośó, 
czerstwośó i chroni ją  od wsze'kich w p^w ów  szkodliwych pow ietrzu, 
Służy _n rów nież do odświeżania i odw ietrzenia pow ietrza w salo­
nach. Cena 60 i 1 złr.

P e r t o m  y .  Chypr, heliotrap, jaśm iu, _Jokey-Klub, hiacynt, lilija , perfu- 
.owaka, perfum y z kwiatów alneiskioh, kwiatów Dolntrda krakowska^ perfum; z św iatów  alpejskibh, kw iatów 'po lnych , 

kw 'atów  wschodnich, E ss-b juąuat, M illeneurs, paozula, rezeda, róża 
mchowa, Opoponaks, Ylang-Ylang, piżmo, perfum a litew ska, fiołek, 
świtezianki, ambrozja, niezapominajki, pieszczotka, kw iat polski, kon­
walia, pierwiosnek, róża, itp. flakoniki po 30, 60, 76 ot. 1-60 i 2. 

B a u  t k ł  ( B a c h e t )  z zapachem paczulow /m  z kw iatów wsohodnioh, 
konwaliowym, kwiatów p o lsk ich , kw iatów  alpejskich, fiołkowym, 
lawendowym, piżmowym, różannym, heliotropow ym  itd . po 60 ot. 
1 złr., i 4 zir. 3 ?09o 7 - 0

W o d y  t o a l e t o w e  z zapaobam i: fiołek, heliotrop, Millefleurs, _Ess- 
Bouąnet, służą do nacierania ciała i skrapiania włosów. F lakon  1 złr.

J A N  I H N A T O W I C Z ,
m agister fa'tmaoji i ohem ik sądowy. 

Fabryka we I«wowle* ulica jłe p e ra ik *  1. S. 
Filia w Krakowie, Sukiennice 1. 20.

G t ó  w n e  składy w ap iek io h : w Stanisławow ie u p. Ste- 
ebera, w Tarnopolu u p. Jam rugiew icza, w Przem yślu u p. N ahlika, 
w Podhajcach u p. Kaszykiewioza, w S tryju u p. D rąg.w ^kiego, oraz 
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach.

*f
♦
♦

m m  sie p r u t o  ze świdrem, ♦

któryby zechciał w akordzie świdrować sondy tak na «$. 
stałym lądzie jakoteż w płynącej wodzie aż do głębo- ^  
kości 20stu metrów. 2502 3— 1

Dalszej wiadomości udziela c. k. kierownictwo budowy •$> 
<$. kolejowej Btanisławów-Husi ttyn w Stanisławowie.
X X

O r y g in a ln e

W s c h o d n i e  m l e k o  r ó ż a n e
a p te k a rz a  K a r o l - a  H a s s a ,

n a t y c h m i a s t ,  a nie po dłuższem dopiero użyciu — 
|i  nadaje skórze płeć delikatną, lśniąco białą i młodociano 

świeżą, jakiej żadnym innym środkiem  uzyskać niepo­
d o b n a ; usuwa zn .am czk i, cerę żółtą lub bronzową nie- 
zwiocznie i działa zarówno na wszystkich częściach 
ciała. 1  złr.

Powyższe specjaluości w yrabia dokładnie zbadane 
i prawnie zabezpieczone pod gw arancją nieszkodliwości 
i  praw dziw ości, firma

Karola Russa nasi. (A at. J .  Czerny) w Wiedniu
uwieńczona nagrudą na wystawach w Wieduiu, Weis i 
St. Pólten  1830 r. — We Lwowie; Z y ^ o i n u t  J ł o C k e r ,  
w Czerniow cach: O . A l- i i ,  w K rakow ie: W  A»e . |> K ,  
w Przem yślu: W ł a d y *  t a  W W a l i l i« .  20 4 1 >—0

a a m MHBWMb3S9

r* 1 fc  t i  r ,
p J  (myl p r y s s e z o ,  n  - i t o n i l e ,  c * e r w « n o ? ć ,

i w ogóle wady płci, usuwa zupełnie

Dra Tcoias a Ean miracnicnss antepiiG^ne
pr-ez pochłanianie barw iku pod skórą nagrom adzonego; 
skora chociażby najmocniej popęka .a, przez noc sts^e 

się miękką białę i delikatną. Cena t  złr. 5 0  ct.

T a n n i n g e n e
gwarantowany, woiny od ołowin, nieszkodliwy b a r -  
r n t i k  n a  w ł o s y  (nowości), s i w e ,  b i a ł e  l  r u d e ,  
b r o d ę  i  b r w ! ; włosy po jednorazowem już użycin 
najpewniej przybierają .en sam I.UZU1 a l  u y  k e l o r  
b t o u d ,  s z a t y n  In ;*  c z a r n y ,  jaki miały zanim po­
siwiały • kolor ten nie schodzi ani irzez mycie mydłem, 

ani też w łażn ’ parowej. 8  złr. 5 0  ct.

D r. L a n d a u era
Aromatyczny balsam na włosy,II
zupełnie pewny środek, zapubiegający za pierwsz em już ^  
użyciem wypadaniu włosów i podniecający porost tako­

wych. 1  złr.

ssą

C ła S ic y jsb i Z a k ł a d  K r e d y to w y  Z i e m s k i
w KRAKOWIE,

Listy zastawne
«•/*•5.

nu waluwę aniurjaoką lo sow an e  
na w aintę n.nitrj«cką loHowane

oraz 711, Iilsty d łn ż s e  loirtw ane

w 18 lat* 
w Sb la t. 
w 18 la t. 
w 310 kat.

Listy te s<} najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż:
1) Zakład Kri dytowj w myśl §. 6. sny  oh Statutów, nie mc le prowausić ż a d n y c h  i n t e r e s ó w  b „ A >

kow yoh lub g ie łd ow ych , a ^ai ret, jeg o  d s ła ła n ta  ograni szony je s t  w y łą czn ie  d«. 
u d zie lan ia  p o iy e ze h  n a  beEnaie-ozeństwle pnp llarnem  opartych .

2) Beapieoaeństwo to papUame stwierdaon jest na każdym Liście Zastawnym podpisem c. k. Komisama 
sądowego, obok tego aaś oaly kapitał aakładowy Towarzystwa, służy jako dalsaa tychże Listów gwarancja.

3) Suma anajdująoych się w otiegu Listów Zastawnych nic moóe praewyżsiaó wieraytelności tip-tecanych 
Zakłada, prey których nadto w mysi ustawy i  dnia 24. kwietnia 1874 roku, Nr. 93 Dsiannik praw państwa Kain-
tabnlow azitm  z o z j.r o , l i  takow e i łn ż ą  przedew zzyztktem  ja k i  k a n e la  n a  zab eza le-  
« e a i «  Łiztów ta s la w n y c h  w ob ieg  w ypaazecanyeb.

LUsy Kartawne i Dłużne L.licyjsiriego Zakłada Kredytowego Ziemskiego są do nabycia po kursie dciennym I 
w J K ta k O W le  t w Galie/jakim Zakłaósie Kredytowym Ziemskim j

„  w Banku Galicyjskim dla Handlu Prsemysłu A"
« i LWOWIE t w dalleyjsk lB a B an k u  K r « d y ta w y n ; 
w T arnow ie t w F ilii Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego t 
w W aaizaw le ;  w Banku Handlowym j
w >*lednkO I w Lomoard- and Esoompte-Bank, K trtner-Strs .«  10 j oras 

w W iedniu t Bank and W eohslergeschłft der uieder Bsterreiah. Ksaompte Gesellschaft, W ian. KŁrut- H 
nsrstrasse L r. 9. 1

w B e r lin ie  t  W  Norudeutsehe Grundoredit Bank | 
w O łozannon i n A. O. Lederer. 
w B orn ie  t w Kantorse L aur Herber.
w Oraen.t W kantorse O. Pm ekm ayer k  Comp. 2110 28—f
w B O Z O U  i w kantorse D. Lehso n,

Zapadłe Kupony w ypłacają się tak ie  we wszystkich pow yie wymienionych insiytucjaoh.

W y d a w c a  ł  m ia k t o r  o d p o w ied zia ln y : J ó ze f L a sk o w n ie k j 7a d r u H n u  ,D z ie m iik a  P o lsk ie g o "  pod za rzą a em  L eo n a  Z.uoalew icza,


